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Prenuiserata miesięczna:
■i m m  2  K »  ktz itoylk! I K O O J ę
M g u o ie ą  2 m k . 30 fen ., 3 fr . 50 ctm ., 2Vs *xyL , 

70 c tm . a m e ry k .

r̂enemarata tygatinfawa w Krakowi* 40 k, 
i  dostawy do domu 4S b.

t o M f  8  k ,  p o św ią te czif 4  B a .
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nad to  w poniedziałki
i dni pośw iąteezne o godzinie 9 rano.
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O głoszenia (fn se ra ty )
k o sz tu ją  od  m ie js c a  w ie rsz a  jed n o sz p a lto w eg o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za p ie r w i i y  raz 
20 h a le rz y , n a s tę p n ie  po  10 h a l. —  Naiisłant 
od  m ie js c a  w ie rsz ą  d ru k ie m  p e t ito w y m  po 40 

a l. za k a ż d y  raz . Ś lu b y ,  z a rę cz y n y  i  n e k ro lo g i 
po  80 h a l. od  w ie rs z a  za każd.y raz . 

Załączniki (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u j*  aię za 
ce u ę  2 ko r. za 100 eg zem p la rzy  d la  zamiej- 
aeowych, a 1 k o r. za 100 eg zem p la rz y  dla 

m ie ja c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c je  o tw a r te  aą w o ln e  o d  o p ła ty  po­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  zwraca 

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Towarzysze! Towarzyszki!
W  niedzielę dn ia 23 m aja o godz. 10 rano  
odbędzie się w  U jeżdżalni p rzy  ul. Rajskiej

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem  d z ien n y m :

Projekt podwyższenia podatków 
a ogólna drożyzna.

Tow arzysze i T ow arzyszk i! Jaw cie się 
jak  najliczniej, ab y  zapro testow ać przeciw  
zam achow i rząd u  n a  k ieszenie ludu  p ra ­
cującego !

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D.

Klęska 
Bienertha i Bilińskiego.

K raków , 19 m aja.
Na b an k u  bośniackim  i na przedłoże- 

n iach  podatkow ych p o tk n ął się rząd  Bie­
n e rth a  i B ilińskiego. W czorajsze posiedze­
nie prezesów  k lubów  parlam en tarn y ch  
przypieczętow ało  k lęskę tego  rządu.

P o  u c h w a l e ,  o d r a c z a j ą c e j  p a r ­
l a m e n t  d o  2 c z e r w c a ,  uważać można 
projekty podatkowe Bilińskiego za pogrze­
bane.

B ar. B ienerth  n a leg a ł i b łagał, żeby  
Izba ja k  najprędzej w zięła pod o b rad y  
p rzed łożen ia o podw yższeniu podatków  od 
piw a i w ódki o sto  m ilionów. Cóż k iedy 
'porządek  dzienny Izby  za tam ow any  je s t 
jw nioskiem  nag łym  Szustersz ica w spraw ie 
p a n k u  bośniackiego. W niosek  ten  n iety lko  
za ty k a  porządek  dzienny, ale i sam  w  so­
b ie je s t bardzo  n iem iły , ba, g roźny  dla 
rządu  bar. B ienertha , gdyż nie u lega w ą t­
pliwości, że w pełnej Izbie zna laz łaby  się 
w iększość, po tęp iająca m in isterstw o  za 
p rzeszachrow anie chłopów- bośniackich b u ­
dapeszteńsk im  lichw iarzom . Z w yjątkiem  
bowiem  K oła polskiego (k tó re stoi przy  
każdym  rz ą d z ie !) w szystk ie  stronn ictw a 
słow iańskie w raz z socyalnym i dem okra­
tam i i częścią postępow ych Niem ców są 
w tej sp raw ie stanow czo przeciw  bar. Bie- 
nerthow i. A poseł Szusterszic pozostał g łu ­
chym  n a  p ro śb y  bar. B ienertha i jego  fak ­
to ra  G łąbióskiego — i w niosku sw ego nie 
cofnął. K w estya ta  nosi w ięc w  sobie za ­
pow iedź u p ad k u  bar. B ienertha.

Ale co najw ażniejsza, to  pogrzebanie 
p ro jek tu  100 - m ilionow ego podw yższenia 
podatków  spożyw czych. Dr Biliński s ta ra  
się zatuszow ać ten  fa k t i w o rgan ie  swoim 
„W iener A llgem eine Zeitung* obw ieszcza, 
że bynajm niej odroczenie Izby  n ie  m iało

tego  znaczenia, że szło ty lko  o to, by  ko­
m isyi budżetow ej dać czas n a  zała tw ien ie 
budżetu . N ikt w to  jed n ak  nie uw ierzy, 
sy tu acy a  bow iem  je s t zb y t j a s n a : pom y­
sły  finansow e B ienertha  i B ilińskiego nie 
m ają  w iększości w parlam encie.

Rządow i pozostaje zatem  ty lko  jed n a  
d ro g a : ustąpić ! Skom prom itow ani sk an d a­
liczną sp raw ą b an k u  bośniackiego i nie- 
udałym  pom ysłem  obciążenia m as ludo­
w ych 100 m ilionam i nowych podatków  po­
średn ich  — nie m ają  już pp. B i e n e r t h  
i B i l i ń s k i  nic do szukan ia  w parlam en­
cie. Pow inni w yciągnąć konsekw encye z 
objaw ionej w czoraj n iedw uznacznie woli 
w iększości p arlam en tu  i zrozum ieć, że dy- 
mfsya ich jest koniecznością.

Podbój powietrza.

Kłamstwa prezesa Koła pol­
skiego.

Wiedeń, 18 m aja.
P. G łąbiński w  niedzielnem  „Słow ie pol- 

skiem * uspraw iedliw ia stanow isko  K oła w 
spraw ie b an k u  bośniackiego s ło w am i: 
„Przem ów ienie m oje w kom isyi an ek sy j­
nej znalazło  zupełne uznan ie w Kole, a 
t a k ż e  V u  k  o v i c z w y r a z i ł  m i  s w o ­
j e  u z n a n i e * .  Zdziwiony tak ą  dwulico­
w ością h o fra ta  V ukovicza, udałem  się do 
posła  K reka z prośbą, b y  sp raw ę zbadał. 
K siądz K rek po zbadan iu  sp raw y  udzielił 
m i następu jącego  w y jaśn ien ia :

P. Vukovicz m ówił z posłem  G łąbiń- 
skim  jedyn ie  o zan iedban iu  kontro li przez 
rząd  au stry ack i w  zarządzie Bośni i j e- 
d y n i e  co do ustęp u  m ow y G łąbińsk iego  
o tem  zan iedban iu  w yraził sw ą zgodność.

Rn.
Z pow yższej in form acyi okazuje się te ­

dy, że sp raw a m a się wprost przeciwnie, 
niż ją  d r G łąbiński w swoim  organie przed­
staw ił. Ileż ra zy  złapano  już  w odza wszech- 
polaków  n a  jask raw em  kłam stw ie, ile r a ­
zy jeszcze się go schw yta  n a  łg a rs tw ie ! 
Takim  prezesem  Koło polskie do tąd  je ­
szcze n igdy  poszczycić się n ie mogło...

Klęska Bienertha.
Obrady przewodniczących klubów.

Wiedeń, 19 m aja.
Pod przew odnictw em  p rezyden ta  Izby 

P a tta ia  o dby ła  się wczoraj w  obecności 
p rezyden ta  m inistrów  bar. B ienertha  k on­
ferencya przew odniczących k lubów  celem  
usta len ia  p rog ram u  prac n a  najb liższy 
czas.

P r e z y d e n t  w skazał n a  to, że sesya 
przed  św iętam i do tąd  nie b y ła  zb y t owo- 
co d a jn a ; je s t zdania, by  obecnie ca ły  czas 
przeznaczyć n a  o b rady  kom isyi b udże to ­
wej. Chodzi jednakow oż tak że  o p i e r w ­
s z e  c z y t a n i e p r z e d ł o ż e ń f i n a n s o -

B racia O rville i W ilbur W righ t, w ynalazcy  aeroplanu . 
(O b ja ś n ie n ie  n a  str. 3).

w y c h ;  w tym  celu p rezyden t b y łb y  go­
tów7 narządzać dw a posiedzenia dziennie, 
do czego jednakow oż po trzebu je  zgody 
d ra  Szusterszica, poniew aż jego  w niosek 
n ag ły  idzie na  p ierw szy  plan.

Bar. B i e n e r t h  w yraził ubolew anie, że 
rozpoczętą dyskusyę nad  przedłożeniem  
finansow em  p rzerw an o ; poniew aż leży w 
ogólnym  interesie , by k w esty a  ta  szybko 
b y ła  w yjaśnioną, byłoby bardzo pożąda- 
nem , b y  kom isya zna lazła  się w m ożno­
ści zajęcia w tej m ierze stanow iska. Co 
się tyczy  ob rad  budżetow ych, m oże mówca 
ze stanow iska rządu  ty lko  z wdzięcznością 
pow itać, jeżeli p race  kom isyi p o s tą p ią ; 
p ro siłb y  posłów , ażeby  zadokum entow ali 
sw oją pilność, by  te  o b rady  odpow iednio 
szybko postąp iły .

Na zapy tan ie  posła  tow. S e i t z a ,  czy 
rząd  ze w zględu na usposobienie s tro n ­
nictw, k tó re  są  zupełn ie  rozm aitego zda­
nia co do najw ażniejszych podstaw  re ­
form  finansow ych, nie uw aża za w skaza­
ne przedłożenia te  p r z e r o b i ć ,  odpow ie­
dział bar. B i e n e r t h ,  że n ie je s t pow o­
łanym  i nie m a zadan ia  tu ta j daw ać ośw iad­
czenia o usposobieniu  tych  stronnictw , 
k tó re  poseł Seitz określa  jak o  stronn ic tw a

rządow e. Je s t rzeczą stronnictw , by  za­
jęły  sam e do przedłożeń stanow isko, a 
p rezyden t m inistrów  życzyłby  tylko, by  
pierw sze czytanie przedłożeń  możliwie 
szybko zostało  ukończone i dalsze o b rady  
przeniesiono do kom isyi.

Po przem ow ie posłów  tow. P e r n e r -  
s t o r f e T a ,  G e s s m a n n a ,  C h i a r e g o  i 
S z u s t e r s z i c a ,  k tó ry  przyw iązuje n a j­
w iększą w agę, by  w niosek jego  p rzyszed ł 
pod obrady , zanim  jeszcze austryack i rząd  
udzieli swej zgody na p ro jek t bośniackiej 
konsty tucy i, p rezyden t m inistrów  B i e ­
n e r t h  odpow iedział, że w ed ług  s tan u  
rzeczy w y k l u e z o n e m  jest, b y  kw estya  
bośniackiej k onsty tucy i b y ła  rozstrzygn ię tą  
przed Zielonem i Świętam i. P rzed  n ied a­
w nym  czasem  przesłano  p ro jek t au stry a - 
ckiem u rządow i dla zajęcia stanow iska, a 
czas bezw arunkow o n ie pozw ala na  to, 
ab y  p race te  do wyżej w ym ienionego te r­
m inu zo sta ły  ukończone. D latego w tej 
m ierze m oże być d r Szusterszic zupełnie 
uspokojony.

P oseł d r  G ł ą b i ń s k i  ośw iadczył się za 
dyskutow aniem  budżetu  w kom isyi, aby  
tak że  Izba b y ła  w7 m ożności fcudżet z a ła ­
twić. J e s t  tak że  za tem , b y  przedłożenia

S  a y i t r i .

JAK SZEREGOWIEC.
(Dokończenie).

Jan czytał:
— I znowu mi piszesz, że nie pewinienem 

się marnować w masowej robocie? Mówisz, 
że mam talent. I cóż to jest talent? Jeszcze 
jedna błyskotka, utrwalająca wiekuistą nie­
równość między ludźmi. Dość mam prowo­
dyrów i masowców, dość wyższych i niż­
szych! Sąd dnia twierdzi: Dla większych za­
sług większe p raw a! Każdemu podług war­
tości ! Nieprawda, zasada ta jest równie pier­
wotna i bezlitosna, jak współzawodnictwo i 
walka o byt. Czyż najprzydatniejszy dla ga­
tunku najwięcej ma praw ? Nie, najwięcej 
praw ma ten, kto przedstawia wartość naj­
mniejszą. Jego przedewszystkiem powinna 
ńasza cnota darząca ogarnąć. Trzeba sił ży­
ciowych przysparzać tym, którym ich brak, 
hie zaś płonące głownie rzucać w już gore­
jące ogniska. Wiem, że dokoła setki ludzi 
hie ma tej pełni sił duchowych, która gra 
%  mnie. Czyż mniej ma przeto praw do 
“życia i życia? Czyż większe prawo do za- 
“pokojenia ma pragnienie silnie rozbudzone, 
c*y też pragnienie, które śpi i które trzeba

dopiero rozbudzić ? Czyż rozbudzone pragnie­
nie już samo w sobie nie jest bogactwem?

— Boli mnie zawsze hierarchia doskonal 
szych i mniej doskonałych. Wyrafinowanie 
kulturalne nie jest jeszcze prawdziwą w arto­
ścią. Nawet biorąc ewolucyjnie, ludzie nie są 
wyżsi i niżsi. Oni są tylko inni. Przyjdzie 
czas, gdy wszelka hierarchiczność w myślę 
niu zginie tak dalece, że rozwój społeczeństw 
nie wyobrazuje się nam nigdy w myślach 
w kształcie olbrzymich sehodów z ludźmi, 
poustawianymi na różnych stopniach. Stanie 
przed nami życie, jako niezmierzona równina, 
rojna rozproszonemi grupami ludzi. Każdy 
ma inne miejsce, lecz na opasanej widnokrę­
giem równinie, jak na tarczy doskonałości, 
nikt nie jest na przedzie, nikt w tyle. Są 
tacy, co zbliżyli się ku krańcom tarczy i uj­
rzeli nowe perspektywy wieczności. Są tacy, 
co wzeszli na wzgórza, lub spoczęli w lesi­
stych zaciszach, lub z pługiem pracowicie 
przemierzają pola. Lecz nie stanowiskiem są 
oni dostojni. Działa na tym obszarze potęga, 
wytwarzająca mnogość kształtów. Radość 
przepełnia istotę żywych, drga w nich pełnią 
różnorodności. Lecz niema tu  miejsca na na­
czelników i podwładnych.

— Nietylko zewnętrzną przemocą się włada. 
A ktokolwiek przewagą myśli swej chce nad 
tłumem panować, a nie tłumowi służyć, ten, 
bojując o wolność, służalstwo utwierdza na

ziemi. I cóż stąd, że ktoś mocnem słowem 
do walki dźwiga, gdy jednocześnie zaspoko­
jona pycha w nim wola: — Władam, a wy 
gnijcie się przedemną, jak kłosy przed wi­
chrem! Trzymam was w dłoniach, zaprowa­
dzę, dokąd zechcę! — Zaiste, nie ci kondo- 
tyerowie ambitni gmach przyszłości zbudują.

— Nie tej władzy w sobie się rozkoszu 
jącej potrzeba. Niech się wrota serca na ście 
żaj otworzą, niech się w wielkiem milowa 
niu przewodnik z tłumem jednoczy. Niech 
się przewodnik staje cichym bratem, dobro­
wolnie kołpak wodza zdejmie i wsiąknie w 
szeregi. Niech nie będzie rozkazu, jeno do­
browolne wykonanie słowa.

— Nie, powtarzam ci; nic nie daje mi 
prawa do życia lepszego od wielu. Szydzą 
ze mnie, że dobrowolnie obniżam skalę ży­
cia. Ależ ja obniżając ją, podnoszę bezgrani­
cznie skalę wewnętrznego życia. Mówisz, że 
powinieniem wystąpić z wielkiej armii, idą­
cej na bój, aby rozwinąć moją naukę o ży­
ciu, moje artystyczne pomysły. Komu będą 
potrzebne te subtelne przędze? Robociarz 
jeszcze ich nie potrzebuje, on walczy do­
piero o biologiczne podstawy życia. Reszta 
przeczyta dla spędzenia czasu, a żadna myśl 
moja nigdy z przyjemnej emoeyi nie stanie 
się u nich czynem. Zaś gromadka świetli 
stych myślicieli znajdzie tylko to, co w nich 
już kiełkowało. W tej chwili ważniejszem

jest prawdy już zdobyte z ksiąg papierowych 
do kBięgi życia przepisać, bo tylko wtedy 
wszystkie nasze księgi przestaną być m ar­
nym łachmanem. Nim zaczniemy nowe księgi 
pisać, należy zrealizować wszystkie dotych­
czasowe.

I dlatego nie piszę mojej księgi. Lecz 
wiem, że przyjdzie godzina, w której napi­
sana zostanie — choć już nie przezemnie.

Naczelnictwem się brzydzę, dlatego moich 
podziemi oczom ciekawym nie otwieram, by 
mnie snadź wyższym nie okrzyknęli.

Lecz wśród rzeźwego życia czynu woła 
we mnie i łka bezpamiętnie po nocach mój 
sen zniszczony, mój sen zadeptany.

Mój sen o pięknie...
O powiedz, powiedz, co począć z duszą, 

która jest tak ogromnie głodna piękna?...
** *

Zapanowało milczenie. Nie było na tw arzy 
umarłej śladów tych myśli i walk, które po 
raz pierwszy odsłoniły się światu. I próżno 
nadsłuchiwano, czy nie ozwie się ostatnie 
drgnienie duszy, ostatni głos tęsknoty, by 
przyjąć je na zawsze w pamięć wielbiącą. 
Rodził się ostry żal nad tą  zeszpeconą, prze­
oraną kulami twarzą...

Aż ozwał się czyjś głos:
Cześć mu za to, że poległ jak szeregowiec.



finansow e d o sta ły  się do kom isyi. P rosił­
by więc, by  d r Szusterszic p r z e s u n ą ł  
s w ó j  w n i o s e k  n a g ł y  na  korzyść p ier­
wszego czytan ia  przedłożenia finansow ego.

Dr S z u s t e r s z i c  ośw iadczył, że tem u 
zadośćuczynić n i e  m o ż e ,  gdyż to  sprze­
ciw iałoby się regulam inow i i on m usiałby  
w łaściw ie cofnąć w niosek i znow u go po­
staw ić, co je s t jednakże  niem ożliwem , gdyż 
w yglądałoby to  tak , ja k b y  się chciało ro ­
bić przysługę rządow i.

P rezydent P a t t a i  streśc ił rezu lta t ob­
rad w tem , że następ n e  p lenarne posie­
dzenie odbędzie się d. 2 czerw ca i że w 
drodze pisem nej o tem  zaw iadom i. Jed n a k ­
że, gdyby  p race  kom isyi budżetow ej nie 
m iały  należycie postępow ać, to  przecież 
zw oła on posiedzenie n a  n a j b l i ż s z y  
t y d z i e ń .  A peluje do kom isyi budżetow ej, 
aby  podwoiła gorliw ość w pracy.

Poseł ks. L i e c h t e n s t e i n  poruszył 
myśl, aby  przedłożenie rządow e o domo- 
krążstw ie bez p ierw szego czytan ia  p rzy ­
dzielić do kom isyi.

Przeciw  tem u zwrócił! się poseł to  w. 
S e i t z ,  uzasadn iając to  tem , że przez tę  
ustaw ę bardzo  dotknięci by liby  roznoszący 
pieczywo. __________

Zabicie policmajstra lubelskiego.
L u b l i n , 16 m aja.

C ałe m iasto zostało  w strząśn ię te  zam a­
chem , zorganizow anym  przez bojów kę P. 
P. S. (F. R.) na znienaw idzonego przez 
w szystkich  k a ta  tu tejszego  — policm ajstra 
U l i  c h a .  Ł otr te n  od szeregu  la t ty ra n i­
zow ał ludność lubelską, dając się w e znaki 
niety lko organizacyi robotniczej, ale i w szy­
stkim , kto  ty lko prow adził jak ą  działa l­
ność, n iezgodną z ru sy fik a to rsk ą  po lityką 
rządu . Znał s tosunk i doskonale i oryento- 
w ał się w nich św ietnie. To też pastw ą 
jego  gorliw ości p ad a ły  setk i ludzi — so- 
cyalistów , ludow ców  i um iarkow anych 
zw olenników  p racy  ku ltu ra lnej. A dostać 
się w jego  szpony — znaczyło to  narazić 
się n a  najstraszn ie jsze  m ęczarnie. Bicie 
kolbam i uw ażano za jego „panow ania" 
w prost za łaskę, poniew aż poddaw ał on 
aresztow anych  to rtu ro m  w yrafinow anym , 
p rzypalan iu  w oskiem , ściąganiu  rą k  za 
m ałe  palce cienkim i sznurkam i itd . Bito 
na  jego  rozkaz tak , że ludziom  trzew ia 
w ychodziły. O policzkow aniu i w yryw aniu  
w łosów p rzy  badan iu  n iem a co mówić.

O rganizacya bojow a oddaw na już  p la ­
now ała n ań  zam ach, ale dopiero dzisiaj 
u d ało  się go urzeczyw istnić. O ddziałek bo ­
jowców  zaskoczył go pow racającego od 
g u b ern a to ra  M ienkina i zasypał kulam i, 
ran iąc  śm ierteln ie Ulicha i jednego  z o ta ­
czających go strażników .

C ofając się z m iejsca zam achu, oddzia­
łek  bojowców — już  na  trzeciej ulicy — 
zosta ł otoczony przez dw udziestu  k ilku  po- 
licyantów , z k tó rym i stoczył fo rm alną bi­
tw ę. Tow arzysze s ta ra li się przedrzeć przez 
tę  zaporę, s trze la jąc bez u stanku . Policya 
odpow iadała strzałam i.

Dwóch tow arzyszów  padło  ciężko ra n ­
nych, jeden, k tó ry  się b ron ił do ostatka, 
widząc, że niem a w yjścia, w ypalił sobie 
z brow ninga w głow ę i pad ł na b ruk . Po- 
licyanci porąbali go szablam i. Reszcie od- 
dzialku udało się przedrzeć przez zastęp  
policyi i un iknąć aresztow ania. R anionych 
tow arzyszów  odniesiono n a  noszach pod 
silnym  konw ojem  do szp itala w ięziennego 
na „Zam ek*.

Ulich zm arł w parę godzin. Ilu policyan- 
tów  padło , w tej chwili jeszcze n iew iado­
mo, ale, adaje się, czterech czy pięciu. 
Oczywiście agencya rządow a p o stara  się 
zm niejszyć ilość zran ionych  policyantów  i 
pow iększyć liczbę biorących udzia ł w za­
m achu tow arzyszów  naszych. A .

Strejk pocztowców we Francyi.
P a r y ż ,  15 m aja.

P a m ię tn y  je s t  o sta tn i, z m arca  r. b. s tre jk  
p o cz to w có w  fran cu sk ich . R ząd  ob ieca ł w ów ­
czas p rze z  u s ta  p rez esa  g ab in e tu  „k o m p le­
tn e  za d o ść u czy n ien ie  w szy s tk im  żądan iom  
stre jk u jąc y ch * , a je d n y m  z g łó w n y ch  p u n ­
k tó w  było  u su n ię c ie  zn ienaw idzonego  Si- 
m y a n ’a, p o d se k re ta rz a  s ta n u  d la P . T. T. 
(P oczty , T elegr. i T elefony). „Ż ądam  k ilku  
ty lk o  d n i; dajcie w iarę  za p ew n ien io m  so len ­
n y m  rz ą d u  i w róćcie do p rac y * , m ów ił p. 
C lem enceau  do delegacy i s tre jk u ją c y c h  dn ia  
22-go m arca . M inęło k ilk a  dn i, późn ie j k ilka  
tygodn i, a o za sp o k o jen iu  ż ą d a ń  p ocz tow ców  
g łucho. N adszed ł w reszc ie  1-y  m aj i w ów czas 
to , k o rzy sta jąc  z m ożności b ru ta ln e g o  o k a ­
zan ia  sw ej w ładzy , m in is te ry u m  postan o w iło  
pow ołać p rzed  R adę D y scy p lin a rn ą  k ilk u  p rz y ­
w ódców  daw nego s tre jk u , a za su sp en d o w ało  
' i  u  innych  fu n k cy o n a ry u sz y  p o cz to w y ch  za

p rzem aw ian ie  n a  m ity n g ach , a n a w e t za  b ra ­
n ie  w  n ich  u d zia łu .

To „ś lep y  tra f*  ta k  n a tu ra ln ie  zrządził, że 
w szyscy  ci za su sp e n d o w a n i by li a k u ra t  p rz y ­
w ódcam i p ie rw szeg o  s tre jk u , n a jd z ie ln ie jsz y ­
m i i n a jb a rd z ie j sko rym i do po św ięceń  to ­
w arzy szam i.

I z a cz y n a  się  o rg ia  „s iln y ch  rząd ó w * . S ie­
dm iu  po cz to w có w  oddaje  się  pod  sąd  u rz ę ­
dn icze j R a d y  D yscyp linarne j, p rzy c zem  m i­
n is te r  pozw ala  sob ie  p ro p o n o w ać  z g ó ry  —  
bez w y słu c h an ia  w y jaśn ień  — k a rę  w y d a le n ia  
ze s łużby . Lecz zaw iód ł się  tro ch ę  te n  p a n  
m in is te r, bo  o kaza ło  się , że  p o cz to w cy  choć 
n o sz ą  u n ifo rm y , są  m im oto  ludźm i, a n ie  
au to m atam i pocz tow ym i, że b ije  ich  pu ls  i 
g o rąc a  p o łu d n io w a  k rew  p o tra f i reag o w ać  i 
b ro n ić  się  p rzec iw  b ru ta ln y m  n ap aśc io m , choć­
by  ze s tro n y  sam ego  m in is tra !

Z rozum ie li p o cz to w cy , że rz ą d  n ie  m a za ­
m ia ru  d o trzy m ać  danego  słow a, że chcia ł je ­
d y n ie  o szu stw em  s tre jk  p ie rw sz y  zażegnać . 
Z ac zy n a ją  s ię  p ro te s tu ją c e  m ity n g i, ja k  w  P a ­
ry ż u , ta k  i n a  p ro w in cy i, ru c h  się  ro z sz e rz a  
i w zb u d z a  sy m p a ty e  n a w e t w śród  p u b liczn o ­
ści. S o cy aln y  ra d y k a ł C lem enceau , „s iln y  m i­
n is te r*  s ta je  się  p ra w ie  że boży szczem  sk ra j­
nej p raw icy , szczu jącej go je szc ze  n a  „n ie ­
p o k o rnych*  rew o lu cy o n is tó w , pocz tow ców . 
P ra sa  ra d y k a ln a , a  n a w e t lew ego  sk rzy d ła  
c e n tru m  w y stę p u je  p rzec iw k o , n ie  szczędząc 
o s try ch  s łó w  te j po lityce , będące j w ed łu g  w y ­
ra ż e n ia  rad y k a ln eg o  d z ien n ik a  „A ction* — 
„w sty d em  F ran cy i* .

„ S to w arz y sze n ie  G enera lne*  P. T. T. (n a ­
zy w a ją  się ta k  w  sk ró ce n iu  fu n k c y o n a ry u -  
sze  pocz t, te leg r . i te lef.) rz u c a  n a  m u ry  P a ­
ry ż a  co k ilk a  dn i n o w y  m a n ife s t: to  do  r z ą ­
du , p rzy p o m in a ją cy  n ie d o trz y m a n e  ob ie tn ice , 
to  do pub licznośc i, to  do p a r la m e n tu , m a ją ­
cego się  ze b rać  11-go m aja , p ro szą c  i ż ą d a ­
ją c  op iek i. S p ra w a  P. T. T. n ie  je s t  sp ra w ą  
za w o d o w ą : s ta je  się  p a lą c ą  k w e s ty ą  dn ia , 
k w e s ty ą  fran cu sk ie j p o lity k i w ew n ę trz n e j. 
A ty m czasem  p ro w o k a c y a  rz ą d o w a  m asze ru je  
w  ca łym  bo jow ym  ry n s z tu n k u : now e zasu - 
sp en d o w an ia , a re sz to w a n ia , szp icle  w y p a tru ją , 
czy  się  gdzie  dw óch  p o cz tow ców  n ie  „ z e b ra ­
ło * , b y  za raz  dać  zn ać  do p re fe k tu ry  o p ro ­
je k to w a n y m  „sp isku*  p rzec iw  R epub lice ...

D ochodzi do teg o , że w y stę p u je  n a  w ido ­
w n ię  „L iga d la  o b ro n y  p raw  cz łow ieka i 
o b y w ate la * , k tó ra  ja k  d o tą d  p rze w a żn ie  w y ­
s tę p o w a ła  w  ta k ich  ty lk o  sp raw ach , ja k  rz e ­
zie o rm ian , po g ro m y  żyd o w sk ie , sąd y  po ło­
w ę  w  K ró lestw ie , b y  b u d z ić  op in ię  i o b u rze ­
n ie  p rzec iw  ty ran o m . T eraz  je j k o m ite t u w a­
ża, że i w  k w es ty ac h  w ew n ę trz n y c h  F ancyi 
je s t  coś do zrob ien ia ... A fisze z je j lite ram i 
zw o łu ją  zg ro m ad zen ia  p u b liczn e , u z a sa d n ia ­
ją c  ich  p o trze b ę  tem , że „p rz eś la d o w an ia  
o b ecn e  są  w idocznem  pogw ałcen iem  zasad  
d ek la rac y i p ra w  cz łow ieka*  i p o n iew aż  „w  
sp ra w o w a n iu  w ład z y  rz ą d  zapom ina  o sz la ­
c h e tn y c h  zasad ach  rep u b lik ań sk ic h *  !

P . T. T. cz y n ią  ty m czasem  w szy s tk o , co 
ty lk o  czyn ić  m o żn a  b y  w  p o k o jo w y  sposób  
dop iąć  sw ego, a racze j b y  zm usić  m in is te ­
ry u m  do  d o trz y m a n ia  s ło w a : w  o s ta tn ie j ju ż  
chw ili n ap ięc ia  p o sy ła ją  do p rez esa  g a b in e tu  
delegacyę , k tó ra b y  p rzy p o m n ia ła  je szc ze  raz  
d aw n e  o b ie tn ice  i z a żą d a ła  te ra z  ich  u rz e ­
c z y w is tn ie n ia ; p rez es  g ab in e tu  de leg acy i n ie  
p rzy jm u je ...

B y ła tw ie j w a lczy ć  i b y  m ieć siln ie jsze  
p o p arc ie  w sp ó łto w a rz y sz y  P . T. T. p o s ta n a ­
w ia ją  p rz e k sz ta łc ić  sw e „S to w arz y sze n ie  G e­
n era ln e*  n a  sy n d y k a t, o p a r ty  n a  ogólnem  
p raw ie  o sy n d y k a ta c h  z 1884 ro k u . R ząd  
u z n a je  s y n d y k a t za  n ie leg a ln y , pon iew aż 
„ fu n k c y o n a ry u sz e  P. T. T ., ja k o  fu n k cy o n a- 
ry u sz e  p a ń s tw o w i zasad n iczo  się  ró ż n ią  od 
ro b o tn ik ó w  i fu n k c y o n a ry u sz y  p rze d s ięb io rs tw  
p ry w a tn y c h * ; n as tę p n ie , ja k  by ło  do p rz e w i­
d ze n ia , R a d a  d y sc y p lin a rn a  u su w a  zasu sp en - 
d o w an y c h  po cz to w có w  ra z  n a  zaw sze  ze 
s łu żb y .

R ów nocześn ie  z ty m i ak tam i „siły*  i „p o ­
w agi*  p ań s tw o w e j, rz ą d  czy n i p rz y g o to w a ­
n ia  n a  p rzy ję c ie  now ego  s tre jk u  : w  P a ry ż u  
po licya rek w iru je  300 au to m o b iló w  do p rz e ­
w ozu  lis tów  i p o s y łe k ; w  specya lnej szko le  
pod P a ry że m  n a  g w ałt u cz ą  ż o łn ie rzy  obsłu ­
gi a p a ra tó w  te le g ra f ic z n y c h ; w szy s tk ie  w ię­
ksze  p o cz ty  o trz y m u ją  w o jskow e s ta cy e  te le ­
g ra fu  bez d r u tu ; m ów i się  n a w e t o g o łę ­
b iach  p o c z to w y c h ! Z d rug ie j znów  s tro n y  
Izb y  h an d lo w e , zw iązk i h o te la rz y  i t .  p . czy ­
n ią  g o rączk o w e p rz y g o to w a n ia  n a  w łasn ą  
ręk ę .

W szyscy  z n iec ie rp liw o śc ią  oczek iw ali 11 
m a ja ; w  d n iu  ty m  zeb ra ła  się  n a  p ie rw sz e  
p o św ią teczn e  po sied zen ie  Izba i rzą d  m iał 
odpow iedzieć  n a  in te rp e la c y ę  w n ies io n ą  p rzez  
d e leg acy ę  so cy a lis ty czn ą , in te rp e la cy ę , ty ­
czącą  o s ta tn ic h  p ro w o k a cy i rz ą d o w y c h  i w o- 
gó le p o lity k i w ew n ę trz n e j.

D w a p o sie d ze n ia  o d b y w a ły  się  d n ia  t e g o : 
je d n o  p o sie d ze n ie  w  Izb ie , d ru g ie  — m e etin g  
P . T. T. w  sa li H ippodrom u. Od w y n ik u  p o ­
s ied zen ia  Izby , od  za jęcia  tak iego  lub  in n e ­

go s ta n o w isk a  w zg lędem  rz ą d u  z a le ża ł w y ­
n ik  m e e tin g ’u P . T. T., p o w ró t do p rac y , lu b  
n o w y  stre jk .

Lecz Izba , n ie  z a ła tw iw szy  o s ta te czn ie  
sp raw y , od ro czy ła  się  do 13-go b. m ., po ­
zo s taw ia jąc  ty m  sam ym  decy zy ę  p o cz to w ­
com . M eeting  P . T. T. t r w a ł  do późne j n o cy  
p rz y  u d z ia le  12 .000  u czes tn ik ó w  (4000 od ­
chodzi od  d rzw i, bo  sa la  n ie  m ieści) i u ch w a ­
ła  k o m ite tu  zw ią zk u  P . T. T. o trzy m u je  san- 
k cy ę  z e b r a n ia : s tre jk  ro zp o czę ty . W  chw ili, 
g d y  p iszę  tą  k o resp o n d e n cy ę , s tre jk  trw a  ju ż  
d w a dn i, i choć to  m ia ł b y ć  g e n e ra ln y  s tre jk  
P. T. T. — je s t on  m niej n iż  częściow ym , 
p rzy n a jm n ie j d o ty ch czas : w ed łu g  cy fr  ofi- 
cy a ln y c h  s tre jk u je  w  P a ry ż u  za led w ie  10 prc. 
fu n k c y o n a ry u sz y , n a  p ro w in cy i za ś  do 15 p ro ­
cen t, ta k , że n ie z b y t to  się  o d b ija  ja k  do­
tą d  n a  sp raw n o śc i służby .

B iu ra  te leg ra ficzn o -p o cz to w e  s ą  s trze żo n e  
p rze z  o d d z ia łk i w o jskow e, p a tro le  p o licy jne , 
szp iclów  n a  ro w e ra c h  i n a  p iecho tę .

W czoraj odby ło  się  d o k o ń czen ie  w to rk o ­
w ego p o sie d ze n ia  I z b y ; m in is te ry u m  Cle­
m e n ce au  m im o w szy s tk o  o trzy m ało  w o tu m  
u fn o śc i i w  fo rm u le  p rze jśc ia  do p o rz ą d k u  
d z ien n eg o  Izb a  w y p o w ied z ia ła  sw ą  w olę „o d ­
m ó w ien ia  fu n k c y o n a ry u sz o m  p ań s tw o w y m  
p ra w a  s tre jk u * . C hoć w y n ik  g ło so w a n ia  je s t  
n ie p rz y c h y ln y  d la  ru c h u  i ż ą d ań  P . T. T., 
co ja k b y  się zdaw ało , p o w in n o  ro zp a lić  n a ­
m ię tn o śc i, je d n ak o w o ż  n a  p o d s ta w ie  obser- 
w acy i obecnego  ru ch u  s tre jk o w eg o  i jego  
fo rm y  p rzy ch o d z im y  do w n io sk u , że n ie  n a ­
le ży  oczek iw ać w  n a jb liż szy ch  chw ilach  po ­
w ażn eg o  k o n flik tu  i szerszego  ro zw in ięc ia  się
akcy i s tre jk o w e j. Z . J .

*❖ *
(TELEGRAMY).

P a r y ż .  N a  z g r o m a d z e n i u  k o l e j a ­
r z y  se k re ta rz  sy n d y k a tu  ro b o tn ik ó w  k o le ­
jo w y ch  ośw iadczy ł, że w  obecnej chw ili 
s tre jk  je s t  n i e m o ż l i w y  i d la teg o  o d rad za  
pow zięc ie  odnośnej u ch w a ły , a lbow iem  po 
k lęsce  pocz tow ców  n a s tą p iła b y  k lę sk a  k o le ­
ja rz y . To o św iad czen ie  w y w o ła ło  w ielk ie  
w ra że n ie . —  K olejarze  p rzec iw n i stre jkow i, 
czyn ili z a rz u ty  pocz tow com , że zd e zo rg an i­
zow ali s łu ż b ę  p o cz to w ą  i że zd y sk re d y to w a li 
s tre jk . W  k o ń cu  pow zię to  u ch w a łę , pod ług  
k tó re j p o cz to w cy  n ie  m ogą ob ecn ie  liczyć 
n a  poparc ie  k o le ja rzy . W obec tego  s t r e j k  
g e n e r a l n y  w  o b e c n e j  c h w i l i  u w a ­
ż a ć  n a l e ż y  z a  u d a r e m n i o n y .

P a r y ż .  W czoraj p rze d  po łu d n iem  odbyła 
się k o n fe re n c y a  p rzy w ó d cy  s tre jk o w eg o  P a- 
ta u d a  z 15 se k re ta rz a m i sy n d y k a tó w  ro b o ­
tn ic zy c h . O b aw ia ją  się, ż e w n a j  b l i ż s z y c h  
24 g o d z i n a c h  w y b u c h n i e  t u  s t r e j k  
l a m p i a r z y ,  r o b o t n i k ó w  z e l e k t r o ­
w n i ,  p i e k a r z y  i r o b o t n i k ó w  z a j ę ­
t y c h  p r z y  w o d o c i ą g a c h  p a r y s k i c h .

Zapowiedź strejku generalnego.
P a r y ż .  K om ite t ogólnego  Z w iązku  ro b o tn i­

czego w zy w a w szy s tk ie  o rg an izacy e  ro b o tn i­
cze, ab y  p o m o g ł y  s t r e j k u j ą c y m  u  
r z ę d u i k o m  i s ł u ż b i e  p r z e z  p r o k l a ­
m o w a n i e  s t r a j k u  p o w s z e c h n e g o . S y n d y ­
k a ty  s to la rzy  i ro b o tn ik ó w  m e ta lo w y ch , ja- 
k o też  Z w iązek  ro b o tn ik ó w  b u d o w lan y c h  u- 
ch w aliiy  j u t r o  s t r e j k  r o z p o c z ę ć . P om ocn icy  
h an d lo w i odbyli w ielk i m ity n g  i uch w alili s o  
l i d a r n o ś ć  z p e r s o n a l e m  p o c z  t  o- 
w  y  m . R o b o tn icy  e lek try cz n i ośw iadczy li, że 
bez  za p o w iad a n ia  p ew nego  d n ia  r o z p o c z n ę  
s t r e j k .  S e k re ta rz e  k ilk u  in n y c h  k a teg o ry j 
ro b o tn ik ó w  r ó w n i e ż  z a p o w i e d z i e l i  
s t r e j k .

M a d a  p a ń s t w a .
W ie d e ń , 19 m aja.

W  dalszym  c iągu  w czo ra jszego  p o sie d ze ­
n ia  Izb y  posłów  w  iy s k u s y i  n a d  w n iosk iem  
n ag łym  posła M asaryka o p roces w  Z agrze 
b iu  o św iad czy ł p re z y d e n t m in is tró w  bar. 
B i e  n  e r  t  h , że w e w n io sk u  an i o soby , k tó re  
rzekom o  do p u śc iły  się  z d ra d y  s ta n u , a n i też  
sp raw a , o k tó rą  chodzi, n ie  są  d o k ład n ie  
podane . K om isya a n e k sy jn a , k tó ra  m a p ro ­
w adz ić  w  te j sp raw ie  śledz tw o , n ie  je s t  do 
tego  k o m p e te n tn ą  i k o m p e ten tn y m  w  tej 
sp raw ie  m oże być ty lk o  sąd . B y łoby  to  z b y t 
po w ażn y m  p re ju d y k a tem , g d y b y  chc iano  kom - 
p e ten e y ę  są d u  o d stąp ić  kom isy i p a r la m e n ta r­
nej. C hodzi tu  o p roces, to c z ą c y  się  w  dru- 
giera p ań s tw ie  i d la tego  ze  w zględów  lo jal 
nośc i i k u r tu a z y i m ięd zynarodow ej im ien iem  
rz ą d u  m usi się ośw iadczyć  p r z e c i w  n a ­
głości i m eritum  w n io sk u .

P ose ł R e d l i  c h  o św iadczy ł, że  w  B uda­
peszc ie  zn a jd u je  się  śro d o w isk o  te n d en c y i, 
k tó ra  w  n asze j po lity ce  b a łk ań sk ie j zw raca  
się  p rzec iw  n am . P roces w  Z ag rzeb iu  n ie  da 
się  pogodzić z k ie ru n k iem  p o lity k i p ań s tw a  
i d la tego  m usi się  go p o t ę p i ć .

P ose ł to w . N e m e c  om aw ia ł s to so w an ie  
w  A u slry i p a ra g ra fu  o zd rad z ie  s ta n u  i k ry ­
ty k o w a ł o stro  p o stę p o w an ie  rz ą d u  i jego

organów . Is tn ie je  ty lk o  je d e n  ro d za j zd ra d y  
s ta n u , m ianow icie  te n , k tó ry  zw rac a  się  p rze ­
ciw  ro zw o jo w i ludów . S ocyaln i dem okraci 
g łosow ać b ęd ą  z a nag łośc ią .

Na w n io se k  posła P i e h l e r a  d y sk u sy ę  
zam n ię to .

P o  p rzem o w ie  m ów ców  g e n e ra ln y c h  B a 1- 
j a  k a (Serba) i tow . P e r n e r s t o r f e r a ,  
którzy obaj z a  n ag ło śc ią  p rzem aw ia li i P° 
sze reg u  fa k ty c z n y c h  sp ro s to w ań , ja k o te ż  w y­
w odzie  koń co w y m  w n io sk o d aw cy , n a g ło ś ć  
w n io sk u  o d r z u c o n o  167 g łosam i p rzec iw  
133.

S c e n a  p a r la m e n t a r n a .
P rz y  g ło sow an iu  p rzy sz ło  d o  w y m i a n y  

z d a ń  m iędzy  p rez y d en te m  a C zecham i z 
je d n e j s tro n y , a B ieloh law kiem  i ch rześc ijań ­
sko  spo łecznym i z d rug ie j s tro n y . —  K iedy 
m ianow icie  p re z y d e n t P a tta i  k a z a ł s tw ie rd z ić  
s to su n e k  g łosów  n a  żą d an ie  d ra  K ram arza, 
poseł B ieloh law ek  z a p ro te s to w a ł p rzec iw  te ­
m u, p o n iew aż  ż ą d a n ie  to  zg łoszono  zb y t 
późno , a m ianow icie  w ted y , k ie d y  ju ż  g ło ­
so w an ie  się  odby ło , w zg lędn ie , k ie d y  ju ż  
m ów ca do  g ło so w an ia  p rzy stąp ił.

P oseł K r a m a r z  zw rócił s ię  p rzec iw  tem u  
tw ie rd z en iu  B ieloh law ka.

P o se ł W o l f  n a z w a ł p o stę p o w an ie  p rez y ­
d e n ta  p r z e c i w n e m  r e g u l a m i n o w i .

P r e z y d e n t  p rzy s tą p ił do zam kn ięc ia  
p o sied zen ia , o św iad cza jąc , że  te rm in  n a s tę ­
pnego  p o sied zen ia  p oda  w  d ro d ze  p isem nej 
do w iadom ości p raw d o p o d o b n ie  n a  d z ień  2 
c z e r w c a . A pelow ał do k o m isy i b u d że to w ej, 
b y  w  m iędzyczasie  u k o ń cz y ła  o b ra d y  nad  
b u d że tem , ab y  Izb a  m ogła w y k o n ać  n a jw a ­
żn ie jsze  p raw o  sw e : u ch w a len ie  b u d ż e tu  i 
ko n tro li.

K oniec p o sied zen ia  o godzin ie  7 w ieczo ­
rem .

♦* *
K o m is y e  p a r la m e n t a r n e .

W ie d e ń . Po posiedzeniu  Izby zeb ra ła  się 
kom isya b u d ż e t o w a ,  w k tórej toczyły  
się w dalszym  ciągu o b rady  nad  budże­
tem  m in isterstw a kolei. P rzem aw iali po­
słow ie: M a l i k ,  Ż y t n i k  i S i l l i n g e r ,  
poczem  posiedzenie zam knięto. N astępne 
dziś o godz. 10 przed  południem .

W ie d e ń . K om isya l e g i t y m a c y j n a  zaj­
m ow ała się n a  w czorajszem  w ieczornem  
posiedzeniu pod przew odnictw em  posła 
D a s z y ń s k i e g o  kw estyą, jak ie  należy 
uczynić propozycye prezydentow i Izby dla 
ustanow ien ia referen tów  o zapro testow a­
nych  w yborach. Postanow iono zapropono­
w ać prezydentow i, aby  pow ołani zostali 
referenci, w ybran i przez kom isyę w ub ie­
głej sesy i dla bezpośredniego spraw ozda 
n ia  w Izbie o przydzielonych  im  sweg'> 
czasu w yborach.

W ie d e ń . K om isya k o n s t y t u c y j n a  o d ­
b y ła  w czoraj posiedzenie, n a  k tó rem  poseł 
d r S k e d l  przedłożył szczegółow y re fe ra t 
o zbadan iu  w ydanych w la tach  1897 do 
1904 n a  podstaw ie § 14 rozporządzeń  ce­
sarsk ich . Po kró tk iej dyskusy i generalnej 
jednogłośn ie postanow iono rozpocząć na 
najbliższem  posiedzeniu szczegółow ą dys­
k u sy ę  nad  w nioskam i re feren ta .

** *
P r o j e k t a  fin a n s o w e  d ra  B iliń s k ie g o .

W ie d e ń . „F rem d en b la tt*  p i s z e : „N. FreU® 
P resse*  w id zi w  p rz e rw a n iu  aż  do Z ielonych 
św ią t p le n a rn y c h  o b rad  p a r la m e n tu  symptom* 
iż  p la n  f in a n so w y  B ilińsk iego  ostateczni®  
u p a d ł .  To z a p a try w a n ie  n ie  je s t  s łu sz n e m (;j 
„F rem d e n b la tt*  w sk a z u je  n a  „kon ieczność  
u ch w a len ia  ty c h  p rz e d ło ż e ń  i pow iada , ie  
w łaśn ie  au to n o m iczn e  s tro n n ic tw a , k tó ry 01 
za le ży  n a  silnem  i en e rg iczn em  fu n k e y o n 0'  
w a n iu  c iał au to n o m icżn y eh , m a ją  najw iększy  
w  tem  in te re s , a b y  f in a n se  k ra jo w e  chrom® 
p rz e d  u p ad k iem .

Przeciwnicy podrożenia przez państwo P 1'  
wa zapominają, że w razie uchwalenia do­
datków krajowych, piwo również podrożeje- 
Wątpliwem jest, czy konsumeya i produkcya 
piwa zyska coś na zastąpieniu podatku PaI1 
stwowego przez dodatki krajowe. „Fremden 
blatt* kończy: Plan finansowy po święta 
tak samo jak  teraz będzie „nieodzowny 
obowiązkiem14 parlamentu. Co do szczeg0*0 
rząd później jak  i teraz gotów jest do 
kowań. ---- -

Z  T U R C Y I .
S k a z a n ie  o fic e r ó w . .

K o n s ta n ty n o p o l. D zienn ik  u rzę d o w y  d o n o y  
że pew ien  m sjo r  i w icem ajcir, k tó rz y  po  r  
w o lcie  w o jskow ej z d n ia  13 k w ie tn ia  b . • 
w y sto so w a li do  arm ii g ra tu laey ę , w  k to r 
sław ili rew o ltę , ja k o  p raw d z iw y  cz y n  p °h  5 
czny , zosta li p rze z  sąd  w o jen n y  w y d a le n i 
a rm ii o raz  sk a z a n i n a  trz y  la ta  w ię z ie m  • 
S u łtan  p o tw ie rd z ił te n  w y ro k .

U g o d a  t u r e c k o - b u ł g a r s k a .
K o n s t a n t y n o p o l. D zienn ik i tu re c k ie  don 

szą , że po jaw iło  się  „ irade*  ratyfiku jąc®  P 
to k ó ł u g o d y  tu rec k o -b u łg a rsk ie j.

do obuwia i  metalTje st n a j l e p s z ą ~ m a r k ą ,

„ H o l a 44 p o l s k a  p a s t a ,HOFA“ p a st9 a  n ie  b ie r z e  in n ye*



M ło d o tu r c y  n ie  p r z y j m u j ę  p o d a r u n k ó w .
K o n s t a n t y n o p o l . '  Sułtan przyjął wczoraj 

Mafamuda Szefketa baszę na audyencyi i 
dziękował mu za dotychczasowe usługi, ofia­
rując mu konia w upominku. Szefket basza 
nie przyjął podarunku pod pozorem, że nie 
ma w Konstantynopolu stajni. Nieprzyjmo- 
wanie podarunków przez oficerów macedoń­
skiej armii należy odnieść do tego, że przy­
sięgli oni, iż żadnych podarunków przyjmo­
wać nie będą.

R z e z i e  O r m ia n .
K o n s ta n ty n o p o l. Ormiańskie dzienniki prze­

pełnione są niepokojącemi wiadomościami o 
ruchu przeciw Ormianom w Azyi Mniejszej. 
Chodzi tutaj o informacye nadeszłe pocztą. 
Tymczasem jednakże dzięki wysłaniu wiel­
kiej liczby woj3k, energicznym rozkazom wy­
danym władzom prowincyonalnym i depe­
szom Szeika ul islama nastaje u s p o k o ­
j e n i e .

R e z y d e n c y a  e x -s u ł t a n a .
K o n s ta n ty n o p o l. Tutejsi i obcy dziennika­

rze mogli wczoraj zwiedzać park w Ildizie. 
W ewnętrzna część haremu i wszystkie bu­
dynki są zamknięte. Dostęp do parku dla pu­
bliczności ma być d o z w o l o n y m  w naj­
bliższych dniach.

N ie p o k o je  w  M a c e d o n ii.
K o n s ta n ty n o p o l. Obawiają się represalij ze 

strony tureckiej za napad dokonany przez 
Greków tia Bułgarów koło Monastyru. Wiel­
ki wezyr H i 1 m i basza i generalny komen­
dant Mahmud Szefket basza starają się przy 
wrócić spokój w Macedonii.

S ta n  w y j ę t k o w y .
7 K o n s ta n ty n o p o l. W należącym do konstan­
tynopolitańskiej prefektury okręgu Szile, po­
łożonym nad Morzem Czarnem, ogłoszono 
s t a n  w y j ą t k o w y ,  prawdopodobnie dla­
tego, że zamordowano tam żołnierzy, którzy 
się tam schronili podczas rewolty.

S ta n o w is k o  w . w e z y r a .
K o n s ta n ty n o p o l. Stanowisko wielkiego we­

zyra Hilmi baszy w parlamencie u m a c n i a  
się przez to, że występuje on za powołaniem 
parlamentarnych podsekretarzy stanu, podczas 
gdy ministrowie Ferid basza i Naradughian 
są temu p r z e c i w n i .

P o s ie d z e n ie  p a r la m e n tu .
K o n s ta n ty n o p o l. Izba obradowała w dalszym 

ciągu nad u s t a w ą  p r a s o w ą .  Odrzucono 
wniosek, który się domagał dla naczelnych 
redaktorów dyplomu uniwersyteckiego.

S k a r b y  A b d u l H a m id a . 
K o n s ta n ty n o p o l. W ybitny  członek arm ii 

m acedońskiej ośw iadczył na  zapy tan ie  
dziennika „T urqu ie“, że wiadom ość, jak o ­
by  A bdul Ham id zgodził się n a  w ydanie 
sw ych depozytów  w bankach , je s t p rzed ­
w czesną, ale m ożna ziszczenia się jej spo­
dziewać.

Najnowszy interes ks. Lampiarza.
B ie ls k o , 17 maja.

Ks. Rublarz znów spróbował szczęścia i 
urządził ponowne poświęcenie owego nieszczę­
snego kamienia węgielnego. Nie żałował re­
klamy, by na taki „Fest“ zebrało się dość 
Niemców — odgrażał się bohatersko i spra­
wił też — że drugi akt tej ordynarnej ko- 
medyi „patryotycznej" był dlań tak samo 
niemiłym jak  i poprzedni.

Policya tutejsza i studenci niemieccy otrzy­
mali surowy nakaz wstrzymania się od awan­
tur, silny kordon policyi obsadził koło wie­
czora plac na Blichu, gdzie ks. Rublarz go­
tował się do męczeństwa.

Zleciało się, jak zwykle kilkuset niedoro­
stków niemieckich — z świstawkami — i 
kilku głupich prowodyrów — między któ­
rymi rej wodził sekretarz magistratu biel­
skiego.

Czekali aż zajadą ci panowie, których 
przyjście z taką pompą obwieszczał ks. Lam- 
piarz — i od czasu do czasu porykiwali 
przeciw ks. Stojałowskiemu lub przeraźliwym 
świstem urozmaicali sobie chwile czekania.

A na „Domu polskim", żałobnie od tygo­
dnia wybitemi szybami w świat patrzącym — 
wywiesił ks. Rublarz z odwagą herosów — 
małą, splamioną, jakby zroszoną łzami i po­
tem tych, których stary oszust skrzywdził, 
chorągiew biało-czerwoną — co Niemców 
w istną wściekłość wprawiło.

Nadto zawarto w „Domu polskim" dre- 
wnianemi okiennicami okna i niby w twier­
dzy kresowej osiadł ks. Judasz i kilkunastu 
jego gości — pod osłoną policyi, przysłuchu­
jąc się wrzawie i krzykom szowinistycznej 
hołoty bielskiej.

Jak  na dłoni widać było tu  komedyę obu­
stronną — tu stary wyga, rafinowany żon­
gler polityczny, zdrajca wszelkiej sprawy u- 
czciwej, grał męczeńską rolę „narodowca" — 
opodal znów żaki i smarkacze niemieccy od­
powiadali mu godnie.

Policya miała istne piekło z tą  bandą, ry­

czącą, świszczącą i śpiewającą „narodowe" 
pieśni niemieckie na przemiany.

Wszystkie pieśni burszowskie odśpiewano 
wśród okrzyków „heil" — policya pędziła 
ich z kąta w kąt — przyczem jednak uwa­
żała, żeby swoim zbyt nie zaszkodzić. Pora­
niła kilku robotników — ale polskich Niem­
ców szablą nie tknęła.

I to jest smutną stroną tych łajdackich 
występów starego błazna politycznego.
Aby tylko dostać grosza — gwałtem prosi 
się o palmę męczeńską.

Była to heca rzadko widziana.
Niemcy zabawiali się wygodnie — a ro­

botnicy polscy bez różnicy przekonań poli­
tycznych stali i śmiali się z ks. Rublarza — 
jego właśni zwolennicy nie mieli dość słów 
oburzenia na tę komedyę „narodową".

Wszystko czekało posłów — ale zagadką 
pozostało, czy ci wogóle przyjechali, wśród 
ogólnego napięcia zajechał pierwszy wóz i 
przywiózł.... 6 beczek piwa... dla oblężonych 
kresowców. A szwaby ryczeli „das sind die 
Abgeordneten aus dem Kolo polskie", wszystko 
trzęsło się ze śmiechu.

Poczem rozgrzmiała salwa świstewek.
I znów cisza — pogwar coraz głośniejszy 

utarczki z policyą — nagle okrzyk „sie kom- 
men an“ .

Oczy wszystkich zwróciły się na drogę 
wiodącą do „Domu polskiego" i śmiech 
ogromny się wzniósł.

Jechał wóz meblowy powoli — poważnie — 
a Niemcy krzyczeli „das ganze Kolo polskie 
rticht an “.

I znów śpiewy „niemiecko-narodowe", ry­
ki, śmiechy bez końca.

Publiczności zebrało się wiele i zabawa 
odchodziła nader wesoła.

A na te burze szwabów — patrzyło z za 
płotu podwórza „Domu polskiego" kilku „chrze- 
ścijańsko-socyalnych" — truchlejąc z przera­
żenia za każdym okrzykiem niemieckim.

Wieczorem dopiero skonsygnowano woj­
sko — a oddział konnicy stawił się na placu 
boju.

Wtedy rycerze niemieccy odeszli, jak nie­
pyszni, a ks. Rublarz ułożył się do snu — 
zapewne z miną zwycięzcy.

Przetrzymał 3-godzinne oblężenie — wy­
pito z 6 beczek piwa — może i więcej (bo 
było w zapasie), a wszystko to dla Boga i 
ojczyzny.

A więc narodzie, składaj grosz na „Dom 
polski" — na tę ostoję narodową w Bielsku.

Żyje ks. Rublarz i kwitnie męczeństwo na­
rodowe !

A e r o p la n  ( la ta w ie c )  b ra c i W r ig h t .

Podbój powietrza.
Do najważniejszych wynalazków naszej 

epoki należy bezsprzecznie wynalazek aero 
planu, czyli maszyny do latania. Wynalazek 
ten wywoła w niedalekiej przyszłości tak za 
sadniczy przewrót w komunika cyi, w stosun­
kach gospodarczych, w militaryzmie, w kul­
turze, słowem we wszystkich dziedzinach ży­
cia ludzkości, jaki wywołały w swoim czasie 
koleje żelazne i statki parowe. Jak to już 
przedstawiliśmy w swoim czasie w „Naprzo­
dzie", podejmowane dotąd przez różnych wy­
nalazców próby żeglugi powietrznej są dwo­
jakiego rodzaju : jednym idzie o skonstruo­
wanie balonu dającego się sterować (np. Zep­
pelin), drugim o zbudowanie latawca bez ba­
lonu. Gaz wypełniający balon jest lżejszy od 
powietrza i dlatego balon unosi się w górę. 
Ptaki jednak cięższe są od powietrza, a je 
dnak la tają; siła ruchu utrzymuje je w po­
wietrzu. To natchnęło wynalazców myślą, że 
latawiec nie musi być lżejszym od powietrza, 
i rozpoczęli próby skonstruowania statku po­
wietrznego bez balonu. Próby te zastały u 
wieńczone pomyślnym skutkiem. Palmę pier 
wszeństwa odnieśli w tym kierunku, jak na 
szym czytelnikom wiadomo, dwaj Ameryka­
nie bracia Orville i Wilbur W r i g h t  (czytać 
należy: Rajt), których latawiec (aeroplan) 
święcił prawdziwy tryumf. Niedawno przy­
byli oni do Paryża, gdzie demonstrowali 
wzloty swoim aeroplanem z zupełnem powo 
dzeniem. Obecnie powrócili do Ameryki.

Dzienniki angielskie podają telegraficzne 
sprawozdania z przyjęcia, jakie publiczność 
amerykańska zgotowała braciom Wright, któ­
rzy tymi dniami wylądowali z siostrą swoją 
w Nowym Jorku. Wynalazców witano w 
porcie nowojorskim z honorami prawdziwie 
królewskimi. Wyległy tysiączne tłumy, a Mr. 
Holland Forbes, prezes amerykańskiego aero­
klubu, miał do braci Wright dłuższą prze 
mowę, w której nazwał ich „największymi 
ludźmi naszych czasów*. Bracia Wright za­
bawią tylko jeden miesiąc w rodzinnem mie­
ście Dayton, w stanie Ohio, gdzie zajmą się

konstrukcyą aeroplanu, co do którego za­
warli już kontrakt z rządem amerykańskim. 
Po wykończeniu aeroplanu wykonają próbne 
wzloty na nim w okolicach fortu Meyera, 
przyczem prezydent Taft wręczy im złoty 
medal aeroklubu amerykańskiego. Próbnymi 
wzlotami kierować będzie wyłącznie Orville 
Wright, który już powrócił w zupełności do 
zdrowia po zeszłorocznej katastrofie; zaś 
Wilbur Wright przystąpi do konstrukcyi 12 
aeroplanów, zamówionych przez Niemcy. — 
Następnie bracia Wright powrócą do Europy 
i najpierw wykonają próby ze swym aero­
planem w Anglii, później zaś na czas dłuż 
szy zamieszkają w Berlinie.

W dzisiejszym numerze zamieszczamy por­
trety  braci Wright, oraz rycinę przedstawia­
jącą ich aeroplan.

K R O N I K A .
Kraków, 19 maja.

 Z  p o w o d u  ś w ię ta  n a s tę p n y  n u m e r 
„ N a p r z o d u "  w y j d z i e  w  p ię te k  21 b . m . o g o ­
d z in ie  .9 r a n o .

O d w a ż n i .. .  n a o d le g ło ś ć . Na niemiecką go­
spodarkę w dyecezyi chełmińskiej — w za­
borze pruskim — oburza się „Słowo polskie*; 
stwierdza, że w niektórych kościołach dla 
parafian nie odbywają się kazania w języku 
polskim, ponieważ władza duchowna nasyła 
księży Niemców, którzy nie umieją ani sło 
wa, ani też nie chcą uczyć się po polsku.

Cytuje za „Pielgrzymem* zdanie jakiegoś 
księdza-Niemca, który na zapytanie, jak może 
się ubiegać o parafię polską, nie znając ję 
zyka polskiego, oświadczył cynicznie: „Tym 
głupim Polakom będę byle co bredził*.

Tak dzieje się w państwie hakaty, pod 
haniebnymi rządami biskupa Niemca Rosen 
tretera.

Ale to samo z własnej woli — bez żadnej 
przecież presyi rządowej — toleruje się u nas

w klasztorach krakowskich, jak to niedawno 
wykazała odsłonięta w prasie gospodarka kla­
sztoru Augustyanów, gdzie też rozsiedli się 
Niemcy na tucznych dochodach, ufni, że 
„głupim Polakom" byle co bredzić m ożna!

I do pewnego stopnia mają, niestety, sin- 
szność tacy hakatyści: wiedzą, że w narodzie 
polskim tak zakorzeniony jest klerykalizm, 
iż „owieczki* nie będą stroniły od owczarni, 
której pasterzem jest hakalysta, drwiący z ich 
głupoty. To otwiera wrota germanizacyi ko­
ścielnej ; to pozwala (że powrócimy do sto­
sunków krakowskich) „generałom* różnych 
zakonów przysyłać niemieckich mnichów na 
dorobek do „serca Polski* ; wiedzą bowiem, 
że tego pruskiego towaru wierni symwi e 
Rzymu bojkotować nie będą.

Przeciwko germanizacyi w dyecezyi cheł­
mińskiej żadne protesty prasy galicyjskiej nic 
nie zdziałają. Tymczasem poprowadzenie o- 
strej kampanii w Galicyi i w ostateczności 
proklamowanie bojkotu mogłoby nauczyć ro­
zumu owych „generałów". Ale to właśnie 
charakterystycznem jest dla prasy burżuazyj- 
nej, że w kwestyach, związanych z kleryka 
lizmem, decyduje się ona na krytykę tam, 
gdzie poza próżne utyskiwania wyjść nie ma 
możności, przytula zaś uszy wówczas, gdy 
pozytywnie można coś zdziałać.

Słowem, odważną jest... na odległość!

N ow iny k r a k o w sk ie .
Z n o w u  d e m o n s tr a c y a  p r z e d  k a w ia r n ię  D ra  

b n e r a . Wczoraj po godzinie 1 1  w nocy ze­
brało się znowu kilkunastu młodzieńców na 
rogu ul. Szewskiej, chcąc udać się na „de- 
monstracyę* do Drobnera. Zamiaru tego nie 
wykonali jednak, widząc, że w kawiarni cze­
ka na ich przyjęcie około 50 kelnerów 
przybyłych na pomoc swym kolegom, oraz 
silny oddział policyi.

Awantura ta, powtarzająca się od paru 
dni jest przykrym objawem, okazującym, jak  
bardzo kastowe pojęcia rozpowszechnione są 
w naszem pozornie „zdemokratyzowanem* 
społeczeństwie. Prawda, że kelner ma obo­
wiązek być grzecznym wobec gości. Ale nie 
można przecie uważać kelnera za niewolni­
ka, którego każdy pijany gość ma prawo 
bezkarnie znieważać. I kelner jest człowie­
kiem, a jeżeli ma poczucie godności osobi­
stej i nie połyka po lokajsku zniewag od 
„inteligentnego* opoja, to w naprawdę cy- 
wilizowanem społeczeństwie sympatya byłaby 
po jego stronie, a nie po stronie człowieka, 
któremu się zdaje, że „za swoje pieniądze* 
może w restauracyi zachowywać się grubi- 
jańsko i traktować kelnera, jak niewolnika.

B r u ta ln i  g o ś c ie . Onegdaj w kawiarni „Se- 
cesyi* zabawiało się towarzystwo złożone z 
pp. Aptera Reinholda, porucznika żandarme- 
ryi, Nawratila, Wimera i kilku innych aka­
demików. Nagle między towarzystwem przy­
szło do konfliktu, który jednak za interwen- 
cyą kolegów wkrótce ułagodzono. Za chwilę 
p. Nawratil zażądał od kelnera Uchlarza pa­
pierosów, na co ten odpowiedział grzecznie, 
że płatniczy zaraz poda. Wówczas p. Nawra­
til zaczął rzucać na kelnera tak ohydne obel­
gi, jakich nawet w publicznem miejscu an- 
drus nie odważyłby się używać, a następnie 
uderzył kelnera w twarz. Koledzy p. Nawra­
tila przyskoczyli do bezbronnego kelnera i 
kupą bili go tak, że pod razami upadł pra­
wie bez przytomności na ziemię. Także poru­
cznik Adler nie żałował butów, gdyż bez mi­
łosierdzia kopał biedną ofiarę. Kelner zbiły 
w nieludzki sposób leży teraz ciężko chory.

Zapytujemy komendę wojskową, czy taki 
postępek oficera licuje z „honorem* wojsko­
wym, co się zaś tyczy zachowania się aka­
demików, pozostawiamy osądzenie go opinii 
publicznej.

P r o m o c y a  tow. Kazimierza Krzysztonia i 
p. Jana Nowaczyńskiego na doktorów medy­
cyny odbyła się dziś w uniwersytecie k ra­
kowskim.

R e fo r m a  s t a t u t u  m ie js k ie g o . Subkomitet
komisyi statutowej odbył wczoraj posiedzenie, 
na którem po dyskusyi nad sposobem prze­
prowadzenia dalszej pracy nad reformą sta­
tutu i ordynaeyi wyborczej dla gminy usta­
lono rodzaj i zakres materyałów, które w 
ciągu czerwca ma przygotować miejskie biu­
ro statystyczne dla celów reformy wybor­
czej.

S a n a t o r y u m  n a u c z y c ie ls k ie . Dnia 1 7  b. m . 
odbyło się w naszem mieście obywatelskie 
zebranie celem poparcia wielkiej loteryi fan­
towej na rzecz sanatoryum nauczycielskiego. 
Zebranie to odbyło się w sali Rady miej­
skiej. Zainteresowanie było wielkie, sala za­
pełniona.

Przewodniczył dr Leo, / który powołał na 
sekretarzy pp. Wojtygę i Orszulskiego.

Następnie zabrał głos delegat ze Lwowa 
p. Budzanowski, który w dłuższem przemó­
wieniu przedstawił zebranym konieczność 
potrzeby stworzenia sanatoryum nauczyciel­
skiego. Przemówienie oparte było na staty­
stycznych danych, oraz przeplatane epizo-
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darni działającymi na serce i umysł obecnych. 
Zebrani referat przyjęli rzęsistymi oklaskami. 
Po dyskusyi wybrano komitet złożony z 30 
osób z prawem kooptaeyi; uchwalono ko­
optować wszystkich dyrektorów i dyrektorki 
szkół krakowskich.

W dalszym ciągu dr Poźniak postawił wnio­
sek, aby prezydyum komitetu wniosło me­
moryał do Rady szkolnej krajowej z prośbą 
o wydanie okólnika, aby w tym roku Rady 
szkolne miejscowe kupowały na premie dla 
dziatwy obok książeczek również i losy na 
sanatoryum.

W sprawie kradzieży u Jarry aresztowany 
Franciszek Mallek wypiera się winy, przy­
znając się tylko do kradzieży znalezionego 
w jego mieszkaniu srebra stołowego warto­
ści 400 K. Przy rewizyi znaleziono kartki 
zastawnicze na rozmaite biżuterye, z których 
część, jak skonstatowano, pochodzi z k ra­
dzieży dokonanej przed kilku tygodniami Ha 
szkodę p. Eisenowej.

Malleka dziś odstawiono do aresztów sądu 
krajowego.

Oszusta małżeńskiego aresztowano wczo 
raj w osobie Chaima Abrahama Weissmana 
z Jass w Rumunii. Wyłudził on od pewnej 
kobiety 120 K, przyrzekając jej małżeństwo.

Zgromadzenie ludowe w Podgórzu. W po 
niedziałek 17 b. m. odbyło się w sprawie 
nowych podatków i w sprawie chełmskiej 
publiczne zgromadzenie w sali Domu Robo­
tniczego.

Po zagajeniu przez tow. dra G l a s s n e r a ,  
wybrano przewodniczącym tow. Franciszka 
D u r k a ;  sekretarzował tow. G a l l a s .  Refe 
rent tow. dr Z. M a r e k, po skreśleniu istoty 
dzisiejsżego społeczeństwa, porównując psli- 
tykę podatkową w Austryi i Anglii, schara 
kteryzował politykę naszego państwa. Pod 
czas gdy podatki od 1869 r. wzrosły od pi­
wa z 35 milionów na 78 milionów, od wódki 
z 15 mii. na 94 mil., od cukru z 16 mil. na 
144 mil. koron, to np. podatek gruntowy 
zmalał z 67 milionów koron w roku 1869 
na 53 mil. koron w r. 1908. A dzieje się to 
w kraju, który prowadzi politykę agrarną. 
Omówiwszy następnie przyczyny przesilenia 
państwowego w Austryi, przedstawił referent 
system obecnego rządu, idącego na pasku 
antysemitów i Koła polskiego. Dużo się głosi 
haseł antyalkoholowych, wydaje się ustawy 
antyalkoholowe, a równocześnie od każdego 
hektolitra płaci się premię po 24 K i pośre­
dnio prze się do tego, by jak najwięcej szło 
alkoholu. Z przyczyn rozlicznych idea absty­
nencka nie może specyalnie u nas w Galicyi 
znaleźć w szerokich kołach masowego roz­
powszechnienia.

Po omówieniu podwyższenia cen biletów* 
kolejowych, referent przeciwstawił czynom 
na polu systematycznego obciążania ludności 
coraz nowymi podatkami — żółwi krok usta­
wodawstwa społecznego.

Poczem przez aklamacyę uchwalono rezp- 
lucyę, wydrukowaną w niedzielnym „Naprzo­
dzie".

Tow. dr Emil B o b r o w s k i  omówił po­
wody, dla których klasa robotnicza jak naj­
energiczniej musi przeciw oderwaniu Chełm­
szczyzny zaprotestować i postawił rezolucyę, 
protestującą jak najenergiczniej przeciw poli­
tyce caratu, przeciw oderwaniu Chełmszczy­
zny od Królestwa Polskiego.

Kronika podgórska. Do sklepu Parnesa przy 
placu Franciszka Józefa włamano się wczo­
raj w nocy i skradziono znaczną ilość towa 
rów k< lonialnycb. Sprawców aresztowano w 
osobach Dzięgiela, Szycho i Wodeckiego w 
chwili, gdy z dołu Da brzegu Wisły wydo­
bywali ukryte tam sardynki, czekoladę itd. 
dla raczenia się.

Wczoraj w czasie jarm arku Marcin Urban 
z Poręby Uszewskiej skradł stojący na ryn­
ku wóz zaprzężony w parę koni, własność 
gospodarza Korduska z Trzebuni. Urban po­
jechał na diugą ulicę i tu  zaczął wyprzęgać 
konie, zamierzając widocznie wóz zostawić. 
Przy robocie tej zastał go policyant i odpro­
wadził do aresztu.

Onegdaj wiezorem poszła 16-letnia Marya 
Koniorówna z koleżanką na spacer nad Wi­
słę. W miejscu, gdzie obecuie buduje się no­
wy most, napadło 12 andrusów na dziew­
częta, zaciągnęło Koniorównę do rowu i do­
konało na niej gwałtu, poczem wrzucili ją 
do Wisły, skąd rybak Józef Kaliciński ją 
wyciągRął.

W fabryce sody w Borku Fałęckim panują 
barbarzyńskie stosunki. W numerze z 1 maja 
potępiliśmy bicie robotników przez niejakie­
go p. Beckera. Dowiedzieliśmy się o fakcie 
tym od robotników, którzy nie mogąc wy­
trzym ać w tej fabryce przestali w niej pra­
cować, i nas o faktach tych poinformowali. 
Ale dyrekcya fabryki p. Jelinkowie, Pod- 
róezki i Beckerzy sądzą, że znajdują się w 
jakimś „B&renlandzie", gdzie ich postępowa­
nia ujdzie bezkarne. To też w tej fabryce, 
która na przyjazd m inistra dra Dulęby przy­
brała się w czerwono-białe chorągwie, a która

rzeczywiście jest „mordownią", — robo­
tnicy za marną, niebywale niską zapłatę tracą 
zdrowie i siły, wychodzą kalekami. Dla tej 
hakaty „robotnik polski — to hołota" (tak 
mówił 15 maja p. Podróżek), której oni łaskę 
robią, że ich do fabryki przyjmują, a socya 
listów to przyrzekają wszystkich powyrzu­
cać. P. Becker kpił niby z robotników, mó 
wiąc, że oni cheą pracować 8 godzin — 12 
spać, a 12 lampartować, a czy pan wiesz, 
co to jest choćby ta ośmiogodzinna praca p. 
Becker? czy pan choćby raz w swojem ży­
ciu przez 8 godzin bez przerwy pracował? 
Ten sam wzywał robotników szyderczo, by 
szli za tow. Daszyńskim, a dobrze na tem 
wyjdą. Być może pewnym, że słowa jego 
padną na urodzajną glebę, że jego i tow. 
spotka los p. Żyły, bo zorganizowani robo­
tnicy nie ścierpią, by podobne jednostki pa­
sożytowały na ich pracy.

— X  te a tru  m ie jsk ieg o  komunikują nam: 
„Ludwik XI.* Kazimierza Delavigne’a nie grany 
był w Krakowie od lat czternastu, dla dzisiejszego 
widza będzie więc sobotnie przedstawienie tej efe­
ktownej sztuki niejako nowością. W roli tytułowej 
ujrzy Kraków p. Romana Żelazowskiego, który 
Ludwika XI. zalicza do swoich kreacyj popisowych.

W niedzielę po południu zamiast „Kopciuszka* 
dana będzie pełna humoru komedya satyryczna 
Gogola: „Rewizor z Petersburga*.

— R e p e rtu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .
Środa: „Kordyan* (popularne).
Czwartek o godz. 3 południu: „Wesele* (ceny 

zniżone do połowy). — O godz. 71/2 wieczorem: 
„Otello* (występ Żelazowskiego).

Piątek: „Król".
Sobota: „Ludwik XI.*, tragedya w 5 aktach De- 

lavigne (występ Żelazowskiego).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Rewizor z Pe­

tersburga* (ceny zniżone do połowy). — O godz. 
7ł/2 wieczorem: „Ludwik XI.* (występ Żelazow­
skiego).

Poniedziałek: „Dwór królewicza Władysława*, 
komedya J. Szujskiego.

— R e p e rtu a r te a tru  ludow ego.
'Środa: „Uriel Acosta*.
Czwartek o godz. 4 po południu: „Ogniem i mie­

czem*. — O godz. 8 wieczorem: „Figle wiosenne*.
Sobota: „Lalka* • (występ artystki lwowskiego 

teatru Jadwigi Brzozowskiej).
— T o w arzystw o  B ra tn ie j pom ocy u- 

czniów Akademii sztuk p ięknych ; w Krakowie 
zwraca się do wszystkich dłużników o zwrot zale­
głych pożyczek, zaciągniętych do roku 1908. W ra­
zie, gdyby ktokolwiek nie uiścił się z długu do 
dnia 15 czerwca b. r., Tow. Bratniej pomocy zmu­
szone będzie w myśl ustawy Tow. ogłosić publi­
cznie listę tychże dłużników. Zaległe pożyczki u- 
prasza się zwracać na ręce kol. Kazimierza Witkie­
wicza, prezesa Towarzystwa.

— K o ło  em ig ran tó w  z Królestwa urządza 
we czwartek 20 b. m. w y c i e c z k ę  na Skałę Kmity. 
Odjazd z dworca o godz. 1 m. 20 po południu.

— D zia ł lo so w y  w  K lub ie  p ocztow ym .
Na pomysł zużytkowania swych oszczędności wpadł 
krakowski Klub pocztowy. Z funduszu zapasowego 
Klubu utworzony zostanie nowy dział losowy, któ­
rego uczestnikami stają się wszyscy obecni i przy­
szli członkowie Klubu, bez ponoszenia jakichkol­
wiek ciężarów oprócz wkładki klubowej w dotych­
czasowej wysokości 2 K miesięcznie. Po myśli sta­
tu tu  Klubu, przystępować mogą w charakterze człon­
ków także i osoby z poza sfer urzędników poczto­
wych. O przyjęciu nowych członków rozstrzyga 
wydział.

Nowiny lw ow skie.
Renta dożywotnia dla Iwana Franki. Ruskie 

towarzystwo literackie imienia Szewczenki 
uchwaliło przeznaczyć dla Iwana Franki ze 
względu na jego wybitne zasługi dla litera­
tury ruskiej, rentę dożywotnią w kwocie 200 
koron miesięcznie.

Aresztowana hrabina, o której onegdaj do 
nieśliśmy, nazywa się Stefania hr. Skrzyńska, 
zamężna za starszym komisarzem namiestni­
ctwa Dobrzańskim. W zeszłym roku przeby­
wała ona w Welsberg w Tyrolu, skąd nagle 
wyjechała, narobiwszy masę długów. Jeszcze 
z końcem zeszłego roku sąd lwowski rozpo­
czął w tej sprawie śledztwo, ale obwinionej 
nie aresztował, polecając jej tylko nie wyda 
lać się ze Lwowa. Mimo to p. Dobrzańska 
wyjechała, a wówczas wysłano za nią listy 
gończe i aresztowano ją, mimo protestu jej 
obrońcy dra Wasunga.

Pani D. pobierała od swej rodziny rentę 
miesięczną 500 K, co widocznie nie wystar 
czało jej na życie, kiedy puściła się na śli­
ską drogę.

Z krajK .
Straszna śmierć chłopca. Ze Stryja dono­

szą: Przed kilku dniami zdarzył się tutaj 
tragiczny wypadek. Syn magazyniera kole­
jowego Stupałkowskiego, ośmioletni chłopak, 
wróciwszy ze szkoły, począł się bawić na 
drążku, służącym do trzepania dywanów. Do 
drążka przywiązany był cienki sznurek. Nie­
rozważne dziecko okręciło go sobie około 
szyi i jakimś dziwnym wypadkiem, ześli­
zgnąwszy się z deski, na której siedziało, 
zawisło na sznurze. Zanim spostrzegli go lu­
dzie i pospieszyli z pomocą, chłopak nie da­
wał już znaku życia. Posłano natychmiast 
po lekarza, który zjawiwszy się wkrótce, mi­
mo energicznych środków, musiał skonstato­
wać śmierć przez uduszenie. Chłopiec wisiał 
prawdopodobnie już z kwadrans, nim go 
spostrzeżono.

Widzenie księdze Krajewskiego. Z Z a t o r a  
piszą n am : Z pewnością nie śniło się nikomu
0 tem, że „Naprzód" będzie kiedyś general­
nym dostawcą i protektorem dusz do nieba. 
Dowiedzieliśmy się dopiero, kiedy ks. Kra­
jewski ogłosił z ambony swe senne widzenie 
następującej treści:

Umiera człowiek, a dusza jego idzie do 
nieba (bo któżby nie chciał iść do nieba?)
1 puka, czy dzwoni... Wychodzi święty Piotr 
i pyta:

— Czego tu chcesz?
— Chciałbym się dostać do nieba...
— Co? ty?! a jakież twoje zasługi?
Drapie się biedna dusza za ucho, z tru ­

dnością przychodzi jej wyliczyć swe zasługi, 
bo nie może się ich w swem życiu dopa­
trzyć, — aż nagle zjawia się dyabeł (bo 
gdzieżby dyabla nie było?) i woła:

— Święty Piotrze! nie puszczaj go do 
nieba, bo to łajdak! On był opisany w ga­
zetach, on był opisany w „Naprzodzie"...

Na to święty P iotr:
— Co? tyś był opisany w „Naprzodzie*? 

chodź więc, chodź, mój przyjacielu! ja gwi­
żdżę na „Naprzód"!

Zdaje się widocznie ks. Krajewskiemu, że 
dlatego, iż figurował w „Naprzodzie", musi 
się dostać do nieba. Ano, pociesza się, jak 
może ..

Takie to kazanie wygłosił ks. Krajewski. 
Wogóle kazania jego są bajeczne! W jednem 
ze swych kazań, w niedzielę 2 maja, starał 
się deprawować młodociane dusze szkolnych 
dzieci przez zachęcanie ich do sztuki denun 
cyatorskiej. Mianowicie napadł na stan nau­
czycielski, twierdząc, jakoby niektórzy nau 
czyciele wsączali jad i truciznę w dusze dzie 
ci, jakoby je sprowadzali na błędne drogi 
(gdzie dowody?), wkcńau wygłosił szlachetną 
odezwę do dzieci, aby mu o takich wypad­
kach donosiły, a on w miarę sił swoich 
„złemu" zapobiegnie.

Lepiejby ks. Krajewski pilnował porządku 
w kościele, aby dzieci nie czytały w zakry- 
styi gazet i to takich jak „Postęp".

Z zah o rn  ro sy jsk ieg o .
Powołanie Skałłona do Petersburga stać 

ma podobno i w związku z kradzieżą planów 
twierdz: warszawskiej, brzeskiej i innych.
Sprawcy tej kradzieży nie wykryto wcale. 
Do zbadania tej sprawy wydelegowaną ma 
być do Królestwa specyalna komisya.

Oderwanie Chełmszczyzny w drodze admi­
nistracyjnej? „Gazeta nowa" donosi z Pe­
tersburga: Obiegają tu  pogłoski, że wyodrę­
bnienie Chełmszczyzny dokonane zostanie na 
zasadzie § 87 ptaw zasadniczych.

Znaczyłoby to, że wyodrębnienie Chełm 
szczyzny nastąpi „w porządku zarządu 
zwierzchni czego", a więc narazie bez Izb 
prawodawczych, potem w odpowiednim ter­
minie Izby uchwaliłyby wstecznie zmianę 
wprowadzoną sposobem administracyjnym.

Z Chełmszczyzny. Dzienniki warszawskie 
piszą : Duchowieństwo prawosławne w Chełm- 
szczyźnie uważa wszystkich b. unitów, na­
wróconych na wyznanie katolickie, za rdzen­
nych Rosyan wyznania katolickiego. Z ogól­
nej liczby 180.000 takich katolików, konsy- 
storz chełmski odlicza około 40.000 na chwiej­
nych, którzy w przyszłości mogą przejść na 
wyznanie prawosławne. W rzeczywistości je­
dnak z owej liczby 40.000 chwiejnych w roku 
bież. do 1-go maja na wyznanie prawosła­
wne powróciła tylko jedna staruszka. Co zaś 
do pozostałej liczby katolików, konsystorz 
w razie wyłączenia Chełmszczyzny będzie 
domagać się natychmiastowego zastosowania 
w kościołach katolickich w nowej gubernii 
w y d a n e j  w r. 1906 e n c y k l i k i  p a p i e ­
s k i e j  o u ż y w a n i u  n a  n a b o ż e ń ­
s t w a c h  d o d a t k o w y c h  i k a z a n i a c h  
j ę z y k a  r o s y j s k i e g o ,  aby w ten sposób 
„nie dopuścić do polonizacyi".

Stan bezkandydacki. Pojutrze odbyć się ma 
w Warszawie wybór posła do Dumy na 
miejsce Dmowskiego.

Jak donosi „Gazeta Nowa", w dalszym 
ciągu poszukiwania kandydatów zwracano 
się do całego szeregu wyborców, między 
innymi do pp. Kucharzewskiego i Zielińskiego, 
lecz wszyscy kolejno odmówili przyjęcia 
mandatu. W sprawie tej ma się odbyć jeszcze 
decydująca narada. Do Warszawy zjechał z 
podróży p. Dmowski.

Koło polskie, które w Dumie odegrało rolę 
jakby wyrostka robaczkowego przy klubie 
październikowców: schlebiało im, ządowi, 
panslawistom — straciło wszelką £ rdność, a 
wzamian uzyskało tylko wiszącą nad krajem 
groźbę oderwania Chełmszczyzny — jest zbyt 
zdyskredytowanem, ażeby ktoś chciał skwa­
pliwie tak nawarzone piwo spijać.

Korespondent ugodowego „Dziennika Po­
znańskiego" p isze : „Podobno istnieją widoki, 
że p. Dmowski da się skłonić do ponownego 
przyjęcia mandatu. Powitaćby to należało z 
uznaniem (Dmowski ma dobrą u ugodowców 
markę „Red. Nap."). W jakim jednak celu 
inscenizowano przed kilku miesiącami k o m e -  
d y ę ze składanism m andatu ? W ostatnich 
czasach nic się przecież nie zmieniło w na- 
szem położeniu politycznem ; chyba na gor­
sze".

Ograniczenie praw Polaków. Prezes mini­
strów Stołypin, zamierza podobno odroczyć 
wybory do Rady państwa z 9 gubernij litew­
skich i ukraińskich i wnieść projekt ustaw o­
dawczy o zmniejszeniu przedstawicielstwa 
polskiego. Powyższa decyzya Stołypina, bę­
dąca ustępstwem na rzecz prawicy, jest w 
związku ze staraniami tej partyi o nieprze- 
prowadzeniu w r. b. wyborów do Rady pań­
stwa z Litwy i Rusi.

Kategorycznie przeciw ograniczeniom przed­
stawicielstwa polskiego wypowiedziało się 
centrum Rady państwa.

Ze świata.
Pomnik tow. Hugona Schmidta. W pierwszy

dzień Zielonych Świątek odsłonięty będzie w 
K a r n i o w i e  (Jagerndorf) na Śląsku opaw­
skim pomnik zmarłego weterana ruchu so­
cyalistycznego w Austryi tow. H u g o d a 
S c h m i d t a .  O godz. 8 rano nastąpi powi­
tanie gości na dworcu i w Domu robotni­
czym, gdzie odbędzie się uroczyste zebranie, 
na którem poseł tow. A d l e r  wygłosi mowę. 
Z Domu robotniczego wyruszą towarzysze 
na cmentarz na odsłonięcie pomnika. Z po­
wrotem organizacye udadzą się pochodami 
przez miasto. Po południu odbędzie się kon­
cert, a wieczorem komers.

Los polskich robotników rolnych we Fran­
cyi. Rozmaite ageneye i niesumienni oszuści 
poczęli w ostatnich czasach namawiać n a ­
szych chłopów do emigrowania na zarobki 
do Francyi, zwłaszcza w okolice Nancy. Wy­
chodźcy nietylko nie znajdują tam obieca­
nych złotych gór, lecz przeważnie stają się 
pastwą niesłychanego zdzierstwa i koniec 
końcem uciekają, skazani na politowania go­
dną tułaczkę po obcym kraju, gdzie z nikim 
porozumieć się nie są w stanie.

Dopiero niedawno w naszej redakcyi byli 
dwaj tacy tułacze, którzy po wielu trudach 
wrócili do kraju, opowiadając o niesłycha­
nych nadużyciach ze strony agentów i łama­
niu pisanych kontraktów przez przedsiębior­
ców francuskich. A oto teraz znajdujemy w 
„Matin" z 9 maja krótki obrazek, w okro- 
pnem świetle malujący los „nieszczęsnych" 
Polaków:

„W opłakanym stanie, wycieńczeni i nie­
mal umierający z głodu, dziewięciu tułaczy- 
Polaków, których w ostatnich miesiącach nie 
oszczędziły żadne przygody i przeprawy, wy­
siadło wczoraj rano na dworcu orleańskim.

Przybyli z Nancy! P. Cosaki, dyrektor pe­
wnej agencyi w tem mieście, posłał ich do 
doktora Pollaka (przy bulwarze Edgard Qui- 
net), który miał ich przyjąć i wyszukać im 
zajęcie. Były to wprawdzie bardzo chw ale­
bne zamiary, ale ci biedni ludziska nie u- 
mieli ani słowa po francusku i rozczarowa­
nia czekały na nich w każdem mieście, na 
rogu każdej ulicy.

Od chwili wyjazdu z Nancy, ci Polacy 
zbłąkali się, raz w raz zmieniali pociągi i 
nareszcie od biedy dotarli do Paryża.

Sądzili, że są już zbawieni i w dorożce 
udali się do swego boga, do doktora Polla­
ka. Ten jednak był się przeprowadził i do­
rożkarze, nie chcąc się wyrzec swych klien­
tów, odszukali w końcu jego mieszkanie na 
placu d ltalie .

— Nareszcie!
Lecz doktor Pollak powitał ich okrzykiem 1
— O, nie! Za duża ich jest i notaben® 

jeszcze w dorożce.
Onieśmieleni, Polacy już gotowi byli udać 

się gdzie oczy poniosą, gdy dorożkarz® »u* 
ratowali ich".

Wiedzieli oni, dokąd ich zawieźć, gdzieby 
ich napewno przyjęli.

Nieszczęśni nie wierzyli własnym oczom i 
marzyli już o lepszych czasach — aż do are­
sztu, ostatniego rozczarowania.

Co się stanie z tymi dziewięciu Polakami?" 
Sprawa pani Stefnhell, która ciągnie się 

już blisko rok, nie może być wyjaśnioną- 
Obecnie podaje „Matin", który w tej sprawi® 
prowadzi śledztwo na własną rękę, naw® 
szczegóły mające rozwiązać zagadkę mordu 
męża i matki Steinheilowej: Na jarm arku w 
Wersalu pod Paryżem aresztowano kilku zło-
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między innymi starego kryminalistę 
Manuela Allaire. Przyznał on się do ekra- 
2eaia kościoła w Cbateaufort do spółki z 

^eiakim An, .to; miało to stać się 11 czerwca 
*“08, zatem v kilka dni po zamordowaniu 
^einheila. Allaire zeznał, że w krytycznym 
c2asie Angello rozporządzał większą sumą 
^eniędzy j chwalił się, że otrzymał ją  od 
»>czerwonej dam y“, która w morderstwie 

odegrała wybitną rolę. Allaire przypu- 
®2eza zatem, że Angello brał udział w mor­
derstwie i że za to został zapłacony.

„ B o h a t e r *  m a n d ż u r s k i  i t u r k i e s t a ń s k i . Były 
generał gubernator turkiestański Miszczenko, 

i 2tóry musiał podać się do dymisyi wskutek 
fewizyj generała hr. Pahlena, obecnie silnie 
j*opierany jest przez prawicę na generał gu 
“ernatora Kaukazu; namiestnictwo bowiem 
da Kaukazie ma być zniesione.

M o r d y  „ c z a r n e j  r ę k i " .  Z Nowego Jorku do­
noszą: Niejaki Pioggio Puccio został, gdy 
Wychodził ze swego mieszkania, zamordowa­
ny przez człouków „czarnej ręk i“. Mord na 
stąpił prawdopodobnie dlatego, że Puccio był 
przyjacielem zamordowanego detektywa Pe 
trosino.

P r z y g o d a  R o o s e y e lt a  n a p o lo w a n iu . Dzien- 
diki nowojorskie podają następującą przygo­
dę myśliwską byłego prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych, Roosevelta, bawiącego obecnie 
ha wyprawie myśliwskiej w Afryce wscho 
dniej. Roosevelt polował w okolicach Narobi 
śród gęstych zarośli. Nagle natarł na niego 
Wielki nosorożec z takim impetem i tak  nie­
spodzianie, że myśliwy mógł się złożyć do 
strzału dopiero wówczas, gdy zwierzę znaj­
dowało się w odległości zaledwie 14 kroków, 
huknął strzał, wymierzony w łeb olbrzyma, 
dosorożec jednak pędził dalej i runął dopie- 
fo u karnych stóp Rooseyelta. Jak się oka­
lało, Lula trafiła w sam środek łba, przebi- 
iająć rńózg zwierzęcia na wylot; Były prezy­
dent cieszył się jak dzieciak z tej zdobyczy, 
diurzyni zaś towarzyszący mu ucztowali noc 
'■alą, Wychwalając celność strzałów „mocne­
go. tęg‘eg0 m ęża“, takiem bowiem mianem 
oehrzćili byłego prezydenta.________________

B . 6 A B R Y E L S K A ,  K r a k ó w , kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p ia - 
•>0le — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
l a n e  — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Najlepsze m ydła, ude likatn ia jące  skórę, są 
h y g ie n ic z n e  M Y D Ł A  p r z e t ł u s z c z a n e

w yrobu M . M a lin o w sk ieg o .
Ponieważ ju t  są  n ieudolne naśladow nictw a, 
W y ra źn ie  żądać w y r o b ó w  M . M a lin o w s k ie g o .

T E L E G R A M Y
z dnia 19 m aja

Synod a Duma.
P e t e r s b u r g . (Pet. ag. tel.). Durna przyjęła 

w pierwszem czytaniu pier\yszy zasadniczy 
projekt ustawy ze szeregu zarządzeń dla prze­
prowadzenia manifestu carskiego o wolności 
sumienia. Projekt ten zmienia ograniczenia 
praw politycznych i obywatelskich tych osób, 
które dobrowolnie albo pod przymusem od­
stąpiły od kościelnych czynności urzędowych. 
Towarzysz nadprokuratora synodu oświad­
czył imieniem najwyższego zarządu kościel 
nego, że nie można obradować nad projektem 
ustawy bez poprzedniego zaopiniowania i za­
twierdzenia przez synod.

Sprawozdawca komisyi wskazał na to, że 
wywody zastępcy synodu sprzeciwiają się 
praktyce legislatywnej, ograniczają prawa Du­
my i są zupełnie nieuzasadnione. Jeżeli rząd 
zgadza się z zapatrywaniami reprezentanta 
synodu, to mógł projekt ustawy cofnąć. Po­
nieważ jednakże tego nie uczynił, Duma mu­
si przystąpić do obrad nad przedłożonym jej 
projektem.

Przedstawicie! centrum przyłączył się do 
wywodów sprawozdawcy i oświadczył, źe 
dla centrum wywody zastępcy prokuratora 
synodu nie są przekonywujące i nie zasłu­
gują na rozwagę.

Proces o zamordowanie Hercensztajna.
T e r i o k i  (F inlandya). (Pet. ag. tel.) W  Kwi- 

nebb  odby ł się wczoraj proces o zam or­
dow anie H ercensztajna. O skarżony P  o ł o- 
w n i e w  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  6 l a t  
w i ę z i e n i a .  T ry b u n a ł postanow ił dalej 
w ezwać n a  10 lipca prezyden ta „Zw iązku 
praw dziw ych Rosyan® D u b r o w i n a ,  aby  
tenże złożył w tej spraw ie ośw iadczenie.

U ła s k a w ie n ie  „ b o h a t e r ó w "  z  p o d  C u s z y m y .
P e t e r s b u r g . Jak słychać, generał S t o e s s e l  

i admirał N e b o g a t o w  z okazyi dzisiej­
szych urodzin cara mieli zostać u ł a s k a  
w i e n i  i w y p u s z c z e n i  n a  w o l n o ś ć .  

0  z n ie s ie n ie  t w i e r d z  w  K r ó le s t w ie .
P e t e r s b u r g . P rasa  om aw ia z wielkiem  

podnieceniem  spraw ę zn iesienia tw ierdz w 
K rólestw ie Polskiem . „Nowoje W rem ia“ 
zam ieszcza artyku ł, w  k tó rym  z g a d z a  się  
na to  zarządzenie, dom aga się jednakże 
u tw orzen ia najw yższej rad y  obrony , któ- 
ra b y  ta k  w ażną sp raw ę m iała w pierw  zb a­
dać, zanim  rząd  o niej zadecyduje. Ró­

w nież pow inien rząd  w nieść do D um y pro­
je k t z m ia n y  u s t a w y  w y b o r c z e j  d la  K r ó le s t w a  
w  ten  sposób, ab y  R o s y a n io  m ie li p r z e w a ­
g ę n a d  P o la k a m i.

Otwarcie nowego sejmu fin­
landzkiego.

8 5  p o s łó w  s o c y a lis ty c z n y c h .
H e ls ln g fo r s . Dziś nastąp iło  o tw arcie se- 

syi now o w ybranego  sejm u fin landzkiego. 
Sejm  m a znow u o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  
s k r a j n i e  o p o z y c y j n ą  w o b e c  R o ­
s y  i. Ż 200 posłów  je s t 8 5  s o c y a l i s t ó w  
i 65 m łodofinów  i szw edom anów , um iar­
kow ana p a rty a  starofinów  w ynosi więc za­
ledw ie czw artą  część sejm u.

P r o c e s  P o l o n y i - L 8 n g y e l .
B u d a p e s z t , K ró lew sk ak u ry a  o d r z u c i ł a  

w procesie by łego  m in istra  spraw iedliw o­
ści Polony i’ego przeciw ko posłowi Lengye- 
lowi p rośbę Polonyi’ego, w zględnie proku- 
la to ra , o delegow anie innego sądu  p rzy­
sięg łych  w m iejsce budapeszteńskiego.

S t r e j k  s t o la r s k i.
R j e k a . (W ęg. biuro kor.). Pom ocnicy s to ­

larscy , k tó rzy  rozpoczęli stre jk , dom agają 
się zniżenia czasu p racy  i podw yższenia 
p łac. P raca  spoczyw a. P ertra k ta cy e  w celu 
zażegnania s tre jk u  są  w toku.

O d r o c z e n ie  p a r la m e n t u  n ie m ie c k ie g o .
B e r l i n . Parlament odroczył się do 15 czer­

wca b. r., przyjąwszy w trzeciem czytaniu 
ustawę o zarazach bydlęcych.

P r z e s ile n ie  z  p o w o d u  r e fo r m y  fin a n s o w e j 
w  N ie m c z e c h .

B e r l in . (B. W olffa). K om isya finansow a 
p arlam en tu  w y b ra ła  posła  R i c h t h o f e -  
n  a (kons.) przew odniczącym  po odm ów ie­
n iu  przez posła P aasche ponow nego w y­
boru . N astępnie odbyło  się głosow anie 
n ad  a rt. 4 przedłożenia  subkom ite tu  co 
do podatku  tytoniow ego. P ierw szy arty k u ł 
p r z y j ę t o  13 głosam i przeciw  12 głosom  
socyalistów , P olaków  i części w olnom yśl- 
nych. K om isya ośw iadczyła w obec tego, 
że dalsze głosow anie n ad  podatk iem  o 
bandero li je s t zbyteczne, poniew aż uw aża 
go za o d r z u c o n y .

Spraw y p arty jn e.
Wszystkie te miejscowości, które dotych­

czas nie zamówiły odezw o nowych poda­
tkach, wzywa Komitet wykonawczy P. P.

S. D. do n a t y c h m i a s t o w e g o  z a m ó ­
w i e n i a  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Za Komitet wykonawczy P. P. S. D.
J .  Englisch, D r E . Bobrowski,

przewodniczący. sekretarz.

I i  s f s w i n y s M ł  I i f i m t e t
* B a czn o ść  zarząd y  gru p  I k o m ite ty  

gm in  p o d m ie jsk ich ! We czwartek 20 b. m. o 
godz. 10 przed południem odbędzie się w Związku 
stow. rob., Wiślna 5, I. p., konferencya wszystkich 
zarządów grup i komitetów gmin podmiejskich. 
Na konferencyę zapraszamy wszystkich towarzy­
szów mieszkających w mieście. S p r a w y  b a r ­
dzo ważne .  Wzywamy do licznego i punktual­
nego przybycia.

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie.
* M ajów ka odbędzie się staraniem robotnic i 

robotników fabryki tytoniu w Krakowie w nie­
dzielę 23 b. m. na Woli Justowskiej w ogrodzie p. 
Masnego. Program: tańce, kosz szczęścia, beczka 
piwa za 2 h do wygrania, strzelnica japońska, kon­
kurs piękności i różne niespodzianki. Muzyka ko­
lejarzy. Początek zabawy o godz. 2 po południu. 
Wstęp 50 h. Powrót o zmierzchu z muzyką, po­
chodniami i lampionami.

* B a czn o ść  to w . m u ra rze  k ra k o w scy !  
We czwartek 20 b. m. o godz. 10 przed południem 
odbędzie się zgromadzenie murarzy w Związku 
stow. rob. przy ulicy Wiślnej 5. Sprawa bardzo 
ważna.

to* n ł a t t y a  m it

Lubię tę jedyną, tę delikatną, 
tę małą,

której zawdzięczam wiele dobrodziejstw: 
Sodeńską mineralną pastylkę (Faya praw­
dziwą). Jeśli kaszlę kiedy, zaraz zażywam 
pastylkę. Jeśli jestem przeziębiony, wystar­
czy sześć do dziesięciu pastylek, aby usu­
nąć wszystkie dolegliwości. Jeśli mam 
ciężki katar, rozpuszczam pastylki w gorą­
cem mleku, i za kilka godzin stoję znów 
w szeregu. Faya prawdziwe Sodeńskie ko­
sztują po T25 kor. za pudełko, a kupuje 
się je we wszystkich aptekach, drogeryach 
i handlach wód mineralnych.

Generalny reprezentant dla Austro-Węgier:
W. Th. Guntzert, Wiedeń IY/i, Gr. Neugasse 17.

Zakład wodoleczniczy
i sanatorium spec. chorób nerwowych

Dra Kupczyka
K r a k ó w , u l. S z u js k ie g o  1 1  (róg R ajskiej)

F ran k ów

* , 6 0 0 . 0 0 0
wynoszą rocznie główne wygrane

lO S O W  T U R E C K IC H  ■
® lo so w a ń  rocznie — najbliższe dnia 1 cz erw ca  1 9 0 9 .

v ^olecam losy tureckie w ratach miesięcznych po 6, 8, i 10 kor. mie- 
j Wyłączne prawo gry po złożeniu 1 raty. Bezwarunkowo taniej 
jh  niż wszędzie!

t l  G O T T L IE B , Dom bankowy, Rynek gł. 1 7 .

Z dum iew ająca now ość.
Przez używ anie poręczonego nieszkodliw ego pro- 

2ku do szybkiego p ran ia

„ P E R E S A M "
v e jest to żaden t. zw. proszek do pranialub mydlany) ma się bieliznę

białą Jak śn ieg
b ez  ża d n eg o  jej u szk o d z en ia . 

U zn an ie  k ó ł k u p u jących :
k -Żarn ało znaczy chwalić Pański ,Peresam“, ze względu na zna- 
I. hUty skutek. Kto dziś nie używa Pańskiego „Peresamu“, działa 

ehiądre przeciwko sobie samemu. Otylia Dvoracek, Berno, 
u Zrobiwszy próbę Pańskim proszkiem „Peresam" byłam tak 
im io n a , że swym oczom wierzyć nia chciałam. Ze zwyczajną 
j0 cją bielizny byłam zupełnie bez trudu gotowa i nie mogę 
O.Jhinąć sposobności, by Panu wyrazić moje zupełne uznanie, 

kiem śmiało mogę Pański „Peresam“ wszystkim gospody- 
°*h i praczkom gorąco polecić. Jadwiga Trojanek w Bernie.

■L. Pan Józef Koblitz zaprzysiężony chemik w Pradze udowo- 
ck!t źe „Peresam* wolny jest od wszelkich szkodliwych skła­

dów, nie niszczy, zatem bielizny.

i^ków: Reim i Ska,
SKŁADY:

Rynek Linia A-B. Roman Drobner, plac
Itjż^pański. Helena Wolfgang, ul. Mikołajska 9. Paulina Siiss- 

Mały Rynek- Maurycy Kreisler, ul. Grodzka. Skład apte­
k ą  Arnolda Reifera, ul. Grodzka. Droguerya „Sanitas“, ul. 
ij] §a 16. Salomon Fertig, Stradom 17. Abraham Schamroth, 
<\h 8°źego Ciała 20. Podgórze: Jakób Goldberg, oraz Zygmunt 

w Rynku. Cieszyn: G. J. Heuermann. Maków: Antoni Tatka. 
Ikjy Sącz: Leon Gelernter, Schaja Weintraub. Stary Sącz: B. Hol- 

Sanok: Naftali Ryb. Jasło: Jan Dymnicki. Jaworzno: Teodor 
hhera. Jordanów: Romuald Oleaczek. Alwernia: Florentyna Bahr. 

5 - y?  miejscowościach, gdzie niema składu, wysyłam opłatnie 
huczki na próbę po otrzymaniu 1 kor.

Antoni Kasal, Król. Winogrody Nr 483.
a8tępca na Galicyę: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20.

f W ł f f f f f f W f f f f f f f f ł f

inż. St. Żmigrodzki
Biuro elektrotechniczne 
i Zakład instalacyjny.
K r a k ó w ,  u l .  K a r m e l i c k a  3 8 .

Telefon 592.
Urządzenia elektryczn. ośw ietlen ia. 
Skład św ieczn ików  i przyborów e le ­

ktrotechnicznych .
Instalacye lokalnych sieci telefonów .

Pierwszorzędne polecenia.Rok założenia 1901 
WRE f ik1 RR 1PS

Hygieniczne W ózki Dziecięce
do sp a n ia  i do  s ie d z e n ia

poleca po cenach fabrycznych. Fabryka wózków 
dziecięcych i wyrobów koszykarskich

R. UPSCHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska L. 14.

fr *B i W jauklt
9. k. Namiestnictw*, 

ksn eeafan ow ast

B i u r o

p o d r ó ż y
Z ofii »

Siesiadeckicy
O ś w ię c im  (d w o r z e c ) 

sprzedaje 
bilety  okrętow e do

A m e r y k i
L H i 113 ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe i k  
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Emy iottła wedle tery! 
akrgtewyeb I hslejewyek
SfłSIJ M r s m i  M  K a lla ; 
( Udem M f  jsilt.

Ogłaszane w dziennikach przez firmy zakrajcw e
GRUPY LOSOWE NA 
SPŁATY MIESIĘCZNE

można u nas nabywać znacznie taniej.
Prosimy więc przed zakupnem 

zażądać od nas oferty.
Kupujący o t r z y m a  oryginalny 

kwit ratalny bankowy i gra po 
złożeniu pierwszej raty.

Polecamy losy tureckie na spłaty 
po 9 koron, 5°/o losy reguł. Dunaju 
na spłaty po 8 koron.

Do ciągnienia 17 czerwca b. r. 
sprzedajemy losy Loteryl państwowej 
po 4 kor., 2 losy tylko 7ł/2 kor., 
5 losów tylko 18 koron.

Kantor wymiany „Merkury" 
Braci Eibenschiitz

w K r a k o w ie , R y n e k  g ł ó w n y  L .  5 .

środki do czyszczenia metali.

Przeciw poceniu się
n óg  I r ą k !!
Z n a k o m i t y  i n ie z a w o d n y  ś r o d e k

S U D O Ł
S p osób  u ży c ia  u m ie­

sz cz o n y  w ew n ą trz .
Cena flakonu 80 h. Wyrób i skład główny: 
A P T E K A  P O D  „ Z Ł O T Y M  S Ł 0 N ! E M “

H. BARTMAŃSKI i Ska
Kraków, ui. Grodzka L. 22.

OKAZYA!!!
Polecają:

Towary bławatne okazyjne, w naj­
modniejszych i najlepszych gatun­
kach, jakoto:
m aterye w ełn iane, jed w a­
bne, płótna, firanki oraz 
gotow e halki, fartuszki, 
pończochy, chustki, ręka­
w iczki i p ledy angielskie.

Z poważaniem
K L E I N B E R G E R  i S T E I N H O F
Rynek L. 13 obok ulicy Grodzkiej

w podworcu.

Marki różnych krajów
używane i nieużywane sprzedaje 
się bardzo tanio. Kraków, ul. Topo­
lowa 4, parter oficyny, drzwi wprost.

Bank Parcelacyjny w Krakowie
Rynek główny L. 33, I. piętro

m a obszar dw orski pod K rakow em  n a  dogodnych 
w arunkach  do rozparcelow ania. W p ła ty  potrzeba t r z e ­

cią część, resz ta  spłacalna w  10— 15 latach. 
G leba je s t rędzina L k lasy  n a  rów ninach, p rzy  go­
ścińcu do K rakow a. B udynki w e dworze m urow ane 
i  drew niane. Inw entarz żyw y i m artw y  rów nież d o  

sprzedania.
Bank parcaiacyjny w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. poręką.



OSOBNE 06ŁSSZENIA
Z a  amon* w  „D ro b n y c h  ogłosie- 
a ia s k *  H s s y m y  sa  k a id e  sławo 

8 hal., tytał SO bal.

P  o m y sło w e  

a n le

P lo rą

P  o rzą d n e  

P r a n i e  (b ie liz n y )  

P a n ó w  i 

P a d  w

P ra ln i

P  ed a n ck ie j

ed a n tery l.

P rzyjm n ją

a n ie n k i w
Filiach 

chemicznej pralni

„TĘCZA44
ul. Grodzka L .  5 1. Telefon 8 7 2 . 
ul. Floryańska L .  29 . T e l. 8 7 3 . 
ul. św. Sebastyana 1 1 . T e l. 8 7 1 . 

ul. Karmelicka L .  1 .
ul. Długa L .  1 ,  w  gmachu Izb y  handlowej.

W y k o n a n ie  i s t o t n ie  p e -  
d a n c k ie .

T a m ż e  p r z y jm u je  s i ę  t e ż  
d la  j e d y n e j  p r a w d z iw e j  
c h e m . p r a ln i i  fa r b ia r n i

Tęcza
S tale  za jęc ie

znajdzie zaraz 45 panien do mund- 
sztukowania, 5 do klej?nia w fa­
bryce Longinusa Herdliczki S. z. o. 
p., Wrzesińska 1.

Zdolni czeladnicy krawieccy
damscy, jak  również panny do szy­
cia, znajdą zajęcie w Magazynie 
konfekcyi damskiej przy pl. Ma- 
ryackim 9. 525

„Szum“„szum“„szum“
jedyny najskuteczniejszy i najtań­
szy środek do konserwowania wło- 
sów, do wygubienia parpli i łupieży. 
Pakiet 25 hal. Wszędzie do nabycia.

Meble.
Urządzenie pokoju jadalnego, sypial­
nego i kawalerskiego, jako też ró­
żne drobne rzeczy są z powodu zmia­
ny mieszkania do sprzedania. Ul. 
Radziwiłłowska L. 8, I. p., 1 drzwi.

STORY
patyczkowe, żaluzye deszczułkowe, 
rolety płócienne z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim, najle­
pszej jakości, po bardzo przystę-

u l .  P o d g ó r s k a  L .  1 6 ,  dom własny. 
Zam ówienia na prowincyę usku­

tecznia się odwrotną pocztą.

„WARSTATY NAFTY “
w B o ry sła w iu

potrzebują kilku zdolnyoh formiorzy.
Zgłoszenia pod:

„Warstaty Nafty" w Borysławiu.

* © •

a raczej już  od daw na zaniechano 
w  elek trycznej fab ry ce

MIKOŁAJA PASCH ALSK IEGO
W  K R A K O W I E

w yrab ian ia  tu tek  ręcznie. Z astą­
piono obecnie m aszynam i o sta ­
tniego w yrazu  techn ik i, p rzy  
pom ocy p rąd u  elektrycznego.

Dla zdrowia d z ie c i !
przez? powag i lekarskie zalecany.

^  H A Y A
i

P U D E R
m sEPTaczNy

0&HADWO1 
4 jboatAwo

ANTISEPTaCZNa

i MYDŁO HYGIENICZNE
dla niemowląt i dzieci 

« « « :

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń !
Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
U  A V  = = = = =  G łów ny skład w ysyłkow y: ===========
O  A  Y „  a p te k a r z ,  c . i k. d o s t a w c a  n a d w o r n y . L w ó w .s.

cr

1(C
3 11
U?  a 
ś . 
° \

s
t» ?
ST f

• i
<

\

U # ® 1
# ®

P róby  i cennniki fab ry k a  w ysy ła  
n a  żądanie darm o.

aj lep ie j!
ajtaiaiej!
a j szy b c ie j!

przeprawia do:

A m e r y k i  
I K a n a d y
M. G. Freudberg

r  —- j-  - — - - —- j  — - - * - w  w v « n w t M  w « v  i  i  i j  •

f-W sA  P 7 n i i e n  7  V Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierw szo- 
mwm*L%jALiamW W Ł i  •  •  rzędny  zak ład  o tw arty  z dniem  1-go M aja

L E T N I Ą  M L E C Z A R N I )
W PAWILONIE PARKU Dra JORDA*

urządzoną przez Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanowice
w K rakow ie, Telefon 5 9 0  B iuro z a rz ą d u  u lica  Podw ale ^

dostawia Mleko i Śmietankę do mieszkań we flaszkach zamkniętych.
S K L E P Y  W Ł A S N E ;  Przy u,icy Podwale L. 7. I przy ulicy Siennej L

L. 13. I przy ulicy Rakowickiej

7.
przy ulicy Długiej

PISANIE i POWIELANIE NA 
MASZYNACH

w językach: polskim, niemieckim, 
francuskim i rosyjskim przyjmuje 
koncesyonowane biuro H. Pałuskiej, 

,  Bracka 1 a, II p. 
N O W O Ś Ć ! Pisanie i odbijanie 
w dowolnej ilości egzemplarzy nut 

I rysunków!

K u p u j c i e ! ! !
a rty sty czn e  k artk i 
k o r e s  p o n d en cy  j n e  

po 14 hal. za sztukę 
S P Ó Ł K I W Y D A W N IC Z E J  „ W I S Ł A "

K R A K Ó W ,  K A R M E L I C K A  7 .
Przepiękne reprodukeye obrazów 
najsławniejszych malarzy polskich.

Przed paru miesiącami otworzona 
została

W a r s z a w s k a

P r a l n i a
c h e m i c z n a
przy ul. Długiej 6 . Telefon 941.

Filia: ul. Marka 21.
Przyjmuje do czyszczenia wszystko 
w zakres jej wchodzące i wykonuje 
z całą gorliwością I punktualnością, 

po cenach bardzo przystępnych.

Główne B iu ra  P odróży : 
ANTWERPIA II ROTTERDAM

Van Leriusstraat, B e l g i a  | |  P o a t f a c h  322. H o l l a n d .  
W T  V  ▼" ▼ T  T

Telefon 9 4 1 . Now ootw orzona Telefon 9 4 1 .

PRALNIA BIELIZNY 
„ M A R T A «

w Krakowie, ul. Długa L. 6
| przyjmuje do prania i prasowania 
[ bieliznę sztywną i gładką, firanki, 

bluzki, spódnice etc.

a

ęsres ■ ęsres
tłuszcz spożywczy sok jabłezany

są oba zupełnie naturalnie czystymi, dający 
się latami utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 

ze znakomitym smakiem, 
a pomimo tego bardzo tanie.

K ule i k rę#
z drzewa Lignum Sanctum polecają ****

REIM I SPÓŁKA
K raków , R ynek głów*©
Specyalne cenniki na żądanie gratis 1

M ydło l i l i o w i
z konikiem

N ajłagodniejsze m ydło d la  skó ry  jakot^' 
p rzeciw  piegom .

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
Kraków — Rynek główny, Linia A-B 44 .

K ap ita ł ak cyjn y  130  m ilio n ó w  k o ro n . W  F u n d u sze r e z e r w o w e  3 9  m ilio n ó w  kor®
P r z y jm u je  wkładki w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  n a  książeczki wkładkowe. P o d a t e k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w . K u p n o  i  s p r z e d a ż  p a p ie r ó w  

m  w a r t o ś c io w y c h ,  w a lu t  i  d e w iz .  U d z ie la  p o ż y c z e k  w e k s lo w y c h ,  n a  z a s t a w  w a lo r ó w , p r z y jm u je  d e p o z y ta  w  p r z e c h o w a n ie ,  r  ^

Wypłaca kupony l wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. w r  Udziela ustnych 1 pisemycSi Informacyj w tym kieruj


